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PARYŻ. Dzień dzisiejszy, 


który zapewne nie przyniesie je 
szcze całkowitego rozwiązania 
zatargu w łonie Frontu Ludowe 
go, rzuci jednak pewne światło 
na sytuację parlamentarną. 

Grupa parlamentarna stron* 
nictwa radykałów zbierze się o 
godz. 10.30, grupa parlamentar» 
na socjalistów S.F.I.O. o godz. 
14.30. Przy obradach posłów so 
cjalistycznych będą obecni 
członkowie komisji administras 
cyjnej partii. 

Grupa parlamentarna komus 
nistów zbierze się o godz. 15sej, 
wreszcie o godz. 17:ej zbierze 
się parlamentarna delegacja les 
wicy, w skład której wchodzą 
stronnictwa Frontu Ludowego, 

Obrady delegacji lewicy, sta” 
nowiącej większość, na której 
opiera się rząd Daladier, będą 
oczywiście decydujące dla sytu 
acji parlamentarnej. 

Klub posłów komunistycze 
nych będzie domagał się zwoła» 
nia sts i zka stosow 
nie do słów wczorajszego ko- 
munikatu biura politycznego 
partii komùnistycznej, ujmują 
I O M T ZR REA 


Min. Konrad Libicki 
dyrektorem Pol. Radia 


Na posiedzeniu rady nadzor» 
czej Polskiego Radia w dniu 
25 sierpnia r. b. został wybras 
ny dyrektorem naczelnym Pol» 
skiego Radia minister Konrad 
Libicki, dotychczasowy prezes 
rady nadzorczej Spółki Akcyje 
nej Polskie Radio. 


Szkoły zaczynają się 
5 września 


P. minister Wyznań Religij 
nych j Oświecenia Publicznego 
zarządził, aby rok szkolny 
1938/39 rozpoczął się w dniu 5 
września 1938 r. w poniedzia* 
łek nabożeństwem szkolnym. 

Ommaln: zajęcia szkolne zacz“ 
FEU w dniu 6 

z. Szej rano. 


moe WZ NSS OWENA, OE SOC 


września °] 


a 


cych żądanie komunistyczne w 
3:ch punktach: 

1) zwołanie parlamentu celem 
zapewnienia instytucjom demo» 
kratycznym normalnego funk» 
cjonowania, 


sierpnia 1938 r. 


í i ` e z "SP EE. 
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2) uroczyste potwierdzenie 
nienaruszalności ustawy o 
godzinnym tygodniu pracy i in» 
nych ustaw społecznych, 

3) odrzucenie wszelkich dor 
tychczasowych į ewentualnie 


przyszłych odchyleń od ustawo i 
40» |dawstwa społecznego, dotyczą» | prawdopodobnie żądaniu zwo» 


Kieke, ul. Siesklęwicz 


"az FA 


ma tle walki o 40-godz. tydzień pracy 


Radykałowie sprzeciwiają się 


cych czasu pracy na terenie fa’ |łania parlamentu, co będzie stae 


bryk nie zatrudniających robote 


ników w ramach pełnego tygod 
nia pracy. 


nowiło przedmiot poważniej» 
szej dyskusji. 


Bandyta zamordował policjanta 


„Oleś, nie strzelaj, bo cie zabiją 


W dniu wczorajszym na Pra 
dze padł z ręki bandyty polis 
cjant, pełniący służbę. Zbrod: 
nia dokonana została w nastę* 
pujących okolicznościach (ode 
twarzamy ją na podstawie rela* 
cji naszego współpracownika, 
który zbiegiem okoliczności 
znalazł się w pobliżu tragiczne: 
go miejsca): 

O godz. 22 minut 15 st. po» 
ster. Józef Czajkowski z 14*go 
komisariatu usiłował zatrzy» 
mać na rogu Wileńskiej i Tars 
gowej w pobliżu dworca Wi- 
eńskiego jakiegoś podejrzane» 
go osobnika, który był 
ubrany. W/ tym celu 


nął: 

— Stój! 

Osobnik ów błyskawicznie 
wydobył dwa rewolwery, od- 
skoczył trzy kroki i zaczął strze 
lać do policjanta. Zaatakowany 
kulami posterunkowy również 
wyciągnął rewolwer i począł 
strzelać. | 

W trakcie kanonady jakaś 
kobiet rzuciła rozpaczliwy os 
krzyk w stronę bandyty: , 

— Oleś, nie strzelaj, bo cię 
zabiją! 

E A to było zbytecz= 
ne, bowiem strzały bandyty o» 
kazały się celne. Ranny police 
jant usiłował jeszcze się bronić, 
wystrzelił nawet, lecz dostał 
śmiertelny strzał i runął na cho 
dnik. Zanim przybyła pomoc 
wyzionął ducha. Ogółem oprys 
szek oddał 10 kul do stróża 


jasno 
krzyk» 


bezpieczeństwa. 

Jakby spod ziemi wyrosło 
kilku policjantów, którzy roze 
poczęli pościg za bandytą. 

Dokonawszy potwornej ma: 
sakry, morderca rzucił się do 


ucieczki w ul. Targową. Stąd 
wpadł w ul. 11 Listopada. 
Przed bramą Nr. 10 oddał jesze 
cze jeden strzał do ścigających 
go granatowych mundurów, 
zni 


przedostał się na ul. Inżynier: 
ską, gdzie ślad po nim zaginął. 
Gdy to piszemy, policja, mae 
jąc do pomocy rezerwę z Golę 
dzinowa, przeprowadza w pane 


w podwórzu i tamtędy | cerzach obławę. 


_Katastrofalny pożar w Łodzi. 


200 robotników straciło pracę 


Pożar, który wybuchł wczos 
raj o godz. 20'ej w fabryce Kon 
stantego Walczaka przy ulicy 
Wólczańskiej w Łodzi, przy* 
brał katastrofalne rozmiary. 

Ogień wybuchł w czasie, gdy 
fabryka znajdowała się w ru» 
chu, robotnicy więc w popło- 
chu opuszczali budynek. 

Ponieważ wczoraj odbywała 
się wypłata, robotnicy pozosta: 
wili w płonącej fabryce „cywils 
ne” ubrania wraz ze znajdujący 
mi się w nich pieniędzmi. 

Około godz. 22 runęło trze: 
cie, a po kilkunastu minutach 


ji drugie piętro budynku fabry» 


cznego. Kilku strażaków w cza: 
sie akcji ratowniczej odniosło 
poparzenia. 

Ogień po kilku godzinach zlo 
kalizowano. Pastwą jego padla 
jednak cała fabryka wraz z du- 
zą ilością gotowego towaru, ma 
szynami i t.p. Straty są b. zna: 
czne. 


Wskutek pożaru ok. 200 ro: 


Sobieski” spłynął na wodę 


Wodowanie odbyło się pomyślnie i efektownie 


p NEW CASTLE. W dniu 25 
"M. w godzinach popołudnio* 
d Spuszczony został na wo* 
SĘ w stoczni Neptune w New» 
zastle nowy transatlantyk Linii 
ka raj wej Gdynia — Amery” 
ka MIS „Sobieski”. 

Ceremonii chrztu nowego stat 
e polskiego — dokonała p. 

anda Sokołowska, małżonka 
bodsekretarza stanu w Minister 
*twie Przemysłu i Handlu. 


„Już na długo przed przyby” 


dem zaproszonych gości pol 
skich i angielskich gęsty tłum 
'aległ plac przed pochylnią, z 


stórej zwodować miał „Sobiee 
iki” « Grupa ludzi zaległa rów* 
ueż rusztowanie i dachy pobli” 


skich budynków. 

Kadłub M/S Sobieski” poma» 
lowany białą i popielatą farbą, 
wyglądający bardzo efektow» 
nie i imponująco, udekorowano 
różnobarwną galą flagową. 

Punktualnie o godz. 15.45 p. 
ministrowa Sokołowska doko* 
nała uroczystego aktu chrztu 
statku, rozbijając o jego dziób 
butelkę szampana i wypowiada 
jąc następujące słowa: 

„Chrzczę cię imieniem Sobies 
ski i życzę jak najpomyślniejs 
szej służby pod polską bande- 


ra”. 

W tej samej chwili przy 
dźwiękach polskiego hymnu na 
rodowego i entuzjastycznych o% 


krzykach zebranych tłumów — 
nowy statek polski spłynął ma- 
jestatycznie na wodę. Z kolei 
* ia odegrała hymn angiel- 
ski. 

Zaznaczyć należy, że obecni 
na uroczystości znawcy budow 
nictwa okrętowego stwierdzili, 
że wodowanie M/S „Sobieski” 
odbyło się wyjątkowo pomyśle 
nie i efektownie. 

Bezpośrednio po wodowaniu 
statku, chrzestna matka  trady: 
cyjnym już zwyczajem wręczy» 
ła jego właścicielom ryngraf z 
wizerunkiem Matki Boskiej O» 
strobramskiej. 
mieszczony zostanie w hali ma” 


szyn MIS „Sobieski” 


botników straciło pracę. Ogień 
powstał na oddziale suszarni 


paczek samozapalenia się od 
nadmiernego gorąca. 


w Czechosłowacji 


przyjety przez lorda Runcimana 


PRAGA. Sekretariat misji 
lorda Runcimana komunikuje: 

Delegacja klubu niemieckie” 
go „Die Tat” o godz. l0:ej by: 
ia przyjęta przez współpracow: 
ników lorda Runcimana, udzie: 
lając im dodatkowych  wyjaś- 
nień na temat mętiAżan dA 
przedstawionego niedawno 
przez klub lordowi Runcimano» 
WL. 


O godz. 1lsej lord Runciman 
przyjął delegata komitetu poe 
rozumiewawczego stronnictw 
polskich w Czechosłowacji, po” 
słą Leona Wolfa. 


O godz. 15 min. 30 lord Rune 
ciman przyjął delegację Zjedno 
czonej Narodowej Partii Weer 
gierskiej, którą reprezentowali 


Esterhazy i Jaros. 


Zuchwały napad w pociągu 


Bandyta zranił i obrabował pasażera 


PARYŻ. Havas donosi z Bu 
karesztu, że ubiegłej nocy dos 
konano w wagonie sypialnym 
expressu Timosoara — Buka: 
reszt zuchwałego napadu na Ja- 
na Caspara dyrektora gabinetu 
b. premiera Vaida Voivody. 


Bandyta zakradł się do przes 
działu i usiłował zadusić 
para. Obudzony Caspar wyjął 
rewolwer, lecz bandyta wyrwał 
mu go z ręki i strzelił, ciężko ra 
niąc swą ofiarę, po czym zrabo 
wał 450 tys. lei i wvsko 
przez okno, 


Wybuch benzyny w taksówce 


W/ taksówce prowadzonej 
przez Stanisława Boguszewskie 
go, lat 22, zam. w Lesznie kos 
ło Błonia przy zbiegu ulic Wro 
niej i Leszna w Warszawie wy 
buchła benzyna w baku znaj: 
dującym się pod siedzeniem, 
wskutek krótkiego spięcia. 

W jednej chwili płomienie 
ogarnęły marynarkę na kierow: 
cy i koszulę, wskutek czego do 
znał on bardzo ciężkich nopae 
rzeń klatki piersiowej, pleców, 
rąk, ramion, szyi i twarzy. 

Na pomoc płonącemu szofes 
rowi rzucili się przechodnie, 


Ryngraf ten us, którzy ugasili płomienie, a na» 


stępnie przewieziono go do | 
ambulatorium Pogotowia Ra» 


tunkowego, gdzie lekarz nało: 
żył mu opatrunek i przewiózł 
do szpitala na Czyste. 


Wczoraj o godz. 18:ej woda 
na Sole, Skawie, Rabie, Dunaje 
cu i Wisłoce nadal opadała i 
stan wody na wodowskazach 
na wymienionych rzekach jest 
poniżej stanu alarmowego. 

Stan wody na Wiśle na 
przestrze:i od Pustyni do Szczu 
cina stale opada. Od Szczucina 
do Sandomierza następuje nies 
znaczne podniesienie się fali poe 
wodziowej. 

Szkód nie sygnalizowano. 


Str. 2. 


Swiadkiem potwornego mord 


erstwa 


byś G-cio letni synek zabójcy 


Jan i Aniela Kołczowie - Gie 
dlarowej pod Rzeszowem od 
20 łat żyli w związku małżeńs 
skim. Z początku pożycie ich 
układało się wcale pomyślnie, 
ale z czasem stosunki ponsuły 
się radykalnie i między małżon 
kami do chodziło bardzo częz 
sto do awantur i bójek. 

Kołczowa zarzucała mężowi, 
ż6 ją zdradza, Kołcz natomiast 
podejrzewał żonę o wiarołom= 
stwo i po ostrej wymianie słów 
na ten temat, krewki małżonek 
tracił cierpliwość, rzucał się na 
żonę, wiązał ją, by się nie moż 
gła bronić i zaczął ją bić. 

W dniu 30 kwietnia w miesz 
kaniu Kołczów panowaly od raz 
na tak napięte stosunki, że dzie 
Ci przeczuwając burzę z rana, 
wymknęły się z domu pozosta: 
wiając w mieszkaniu tylko 6-let 
niego Franciszka, którsgo je” 


dnak ojciec zaraz wyrzucił z 
mieszkania. Franciszek jednak 
wychodząc z domu zostawił 
drzwi uchylone i przez szparę; 
obserwował co się dzieje w 
mieszkaniu. 


Przed oczyma chłopczyka roz 
zegrała się niesamowita scena. 
W/ czasie kłótni ojciec uderzył | 
matkę tak silnie kołkiem w gło” 
wę, że upadła na podłoge. Tę | 
chwilę wykorzystał Kołcz, wyż 
wlókł żonę z pokoju do siecze 
karni, tam wciągnał nieprzy: 
tomną na strych i powiesił na 
sznurze u belki wiązania dachu. 

Następnie obstawił ją snop 
kami słomy i kónopi, po czym 
zeszedł na dół. 

Po dokonaniu zbrodni Kołcz 
schodząc na dół ze strychu, za- 
uważył stojącego w drzwiach 
synka i chciał go zbić. Francie 
szek przeczuwają zamiary ojca, 
uciekł w porę. Nie minęły go 
jednak cięgi ojca. Gdy wieczo» 
rem wrócił do domu, Kołcz zbił 
go do nieprzytomności i poło: 
żył się spać. 

eg KG 
Poł zniki! 
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Katastrofalne burze 
Pioruny wzniecają liczne pożary 


Nad terenem pow. piotrkow: 
skiego przeszła gwałtowna bu: 
rza, która poczyniła wiele 
szkód, Od uderzenia pioruna 
spaliła się zagroda Jana Zaręby 
Wwe wsi Kielchinów. Straty wys 
noszą 3.000 zł. 

We wsi Podjezioro wskutek 
uderzenia pioruna spłonęły 2 
stodoły, dom mieszkalny i obo: 
"mem 


Gdy reszta dzieci wróciła 


W tydzień po zaginięciu mat '.zyma dziecka 


stanęła makas 


Nr. 2% 


odkryciu siostre która z kole 
zaalarmowała sąsiadów. 

O wypadku zawiadomiono 
policję, która wszczęła z miei 
sca dochodzenie i aresztował: 
Kołcza pod zarzutem zabójstw 
żony. 

Prokuratura sporządziła prze 


oświadczy! im, że matka po az; : ojciec kazał Franciszkowi w |bryczna scena. której był świad | ciwko Kołczowi akt oskarżenia 
wanturze uciekła z domu. Po» dać się na poszukiwania oł: kiem. Wszedł więc na strych, |i w najbliższym czasie stanie on 


nieważ wypadki tego rodzaju ' 


-zowej. Gdy chłopczyk 


nie odsunął snopki ze słomą i nat; 


zdarzały się wielokrotnie. nikoe ;inógł znaleźć matki i gdy .j.iec ;knął się na zwłoki matki. Na | y ę 
nalegał, aby ją znalazł, przed o itychmiast zawiadomił o swym 'letni synek, Franciszek. 


go to nie zdziwiło. 


przed sądem. Jednym ze świad 
ków oskarżenia będzie jego 6: 


Straszliwym ciosem siek 


| y 


zmasakrował parę staruszków — Szczegóły ohydnego 
morderstwa pod Gdynią 


Przed dwoma miesiącami pos 
daliśmy szczegóły strasznego 
morderstwa popełnionego przez 
gdyńskiego szofera na osobach 
małżonków Zielonków w Łęczy 
cy pod Gdynia. lak się obecnie 
dowiadujemy, śledztwo w tej 
sprawie zostalo zakończone i na 
ostatnie dni września wyznaczoż 
no termin rozprawy. 

W świetle przeprowadzonych 
dochodzeń wina oskarzonego 
Bartoszyka zdaje się nie ulegać 
najmniejszej wątpliwości. Oskar 
żony Bartoszyk przebywa obece 
nie'w więzieniu w Wejherowie, 
do winy się nie przyznaje | ra 
swoją obronę wy.: ©: 
to nowe argumenty. Między ine 
nymi ostatnio upiera się on, że 
posiada „alibi“, gdyż krytycznej 
mocy z dnia 11 na 12 lipca był 
on w Wejherowie... u pewnej 
mężatki, której nazwiska jako 
dzentelmen nie może wyjawić. 
Zrozumiałą jest rzeczą, że faktu 
tego mimo usilnych starań po» 
livit nie dało się ustalić. 

Według zgromadzonych już 
przez władze sądowo » śledcze 
materiałów ponura zbzodnia łę: 
czycka zostanie całkowicie od: 
tworzona. Miała ona następują: 
cy przebieg: małżonkowie Józef 
i Albertyna Zielonkowie dzierża 
wili w Łęczycy dość duże 30- 
morgowe gospodarstwo. Od! 
dłuższego już czasu nie utrzymy 
wali oni z nikim stosunków, na: 
wet ze swymi dwoma synami i; 
córką. Wyjątkiem była jedynie 
siostra pierwszej żony Zielonki, 
Maria Bartoszykowa zamieszkae 

Wreszcie we wsi Tarat „| 
nęła zagroda wraz ze zbożem, 
należąca do Józefa Kucharczy:| 
ka. Straty wynoszą 5.000 zł í 


ła w Rumii — Zagórzu pod sas 
mą Gdynią. 

Szczególnie w ostatnich czas 
sach Zielonka i Bartoszykowa 
odwiedzali się dość często, przy 


mma 


ra Konstantego  Krzebeckiego, 
powodując straty w wysokości 
3.500 zł. 

We wsi Wólka spłonęły sto: 
doły Ferdynanda Arbajtra. Ob 
licza on straty na 2.500 zł. 


czym niejednokrotnie Bartoszy: | rozpłatał mu głowę w ten spo»! wiązało pewne fakty i Bartosty 


kową zabierała ze sobą syna swe; sób, że niemal zupełnie odpadła 


go Wilhelina, bezrobotnego szos 
fera, którym nawet Zielonka po 
czął się wyręczać przy załatwia» 
niu pewnych spraw a nawet 
przy inkasowaniu należnych mu 
od różnych dłużników sum. W 
ten sposób Bartoszyk poznał 
stan majątkowy Zielonki i zoe 
rientowawszy się w rozkładzie 
mieszkania Zielonków postano» 
wil ograbić majętnego gospoda: 
rza. 

Niewątpliwie początkowo Bar 
taszyk chciał tylko wybadać 
gdzie Zielonkowie mają skryte 
kę z oszczędnościami 1 okraść 
ich, jednak gdy ten plan nie u: 
dał się mu, postanowił zamordo 
wać oboje satruszków i w ten 
sposób dojść do ich majątku. 

Jak wiadomo plan swój zrea» 
iizował w nocy 11 lipca b.r. Wy 
woławszy pod jakimś pretek» 
stem Zielonkę z domu udał się z 
nim do sąsiedniego lasu i tam 
kilkoma uderzeniami siekiery 


mu od tułowia, po czym udał się 
do jego domu i zadał kilka stra: 
sznych ciosów staruszce Zielone 
kowej. Po dokonaniu tej pods 
wójnej zbrodni Bartoszyk szu» 
kał przez dłuższy czas skrytki z 
pieniędzmi, nie mogąc jej jed: 
nak znaleźć dla zatarcia śladów 
podpalił zagrodę i uciekł. Pow» 
stały pożar ugasili sąsiedzi i ode 
kryli straszną zbrodnię. 
Początkowo poszukiwania nie 
dały żadnych wyników, dopiezp 
w dwa dni później w Rumii Za 
górzu miejscowa policja aresze 
towała w restauracji Bartoszy» 
ka, który zabrawszy znalezione 
w komodzie Zielonków 700 zło 
tych, wyprawiał swoim przyjać 
ciołom huczne przyjęcie, zakraż 
piane obficie alkoholem. Przez 
prowadzona rewizja odkryła u 
Bartoszyka zakrwawioną siek'e 
rę, a że w dodatku nie mógł on 
wytłumaczyć się z posiadanej 
gotówki, śledztwo szybko po» 


m DODANO | — DADZA O OZZL ZOO ZNA ZZA 


| 


ka osadzono natychmiast w 
więzieniu pod ciężkim zarzutem 
podwójnego morderstwa i gra» 
bieży. 

Oprócz faktu znalezienia przy 
Bartoszyku narzędzia zbrodni, 
znalazł się rownież świadek, 
który wkrótce po dokonaniu 
zbrodni widział mordercę z za 
krwawioną siekierą w ręku w 
nobliżu miejsca zbrodni. 

Sprawa Bartoszyka zresztą 
wybitnie poszlakowa budzi zro 
zumiałe zainteresowanie zwłasz 
cza w sferach prawniczych, tz 
też termin rozprawy sądowej o: 
zzekiwany jest z niemałym zas 
ciekawieniem. W rozprawie 227 
nawać będzie ponad 30 świad- 
ków i biegły lekarz. 


Czytajcie 
„Łujcite 
kobiece 


CENA 20 GROSZY 


Międzynarodowy Kongres Odlewniczy 


rozpocznie swe obrady w Warszawie 


W dniu 8 września rozpocz 
nie w W/arszawie swe obrady 
Międzynarodowy Kongres Od: 
lewniczy. Zorganizowany przez 
Stowarzyszenie Techniczne Od- 
lewników Polskich zgromadzi 
on delegatów 12 państw. 

Podczas posiedzeń i obrad, 
które trwać będą 3 dni, odczyta 
nych zostanie 37 referatów, opra 
cowanych przez  najsłynniej: 
szych inżynierów + od'ewników 
krajów, biorących udział w Kon 
gresie. 

Połowa z nich wygłoszona bę 
dzie przez uczonych polskich. 

ZNACZENIE NAWIĄZA: 

NIA KONTAKTU 

Nawiązanie ściślejszego kons 
taktu z przemysłem odlewnie 
czym innych państw posiada 
dla nas olbrzymie znaczenie. 
Tak dla naukowców, jak i dla 
poszczególnych placówek nasże 
Bp przemysłu  odlewniczego 

ongres będzie dalszym kros 
kiem naprzód we wzajemnej 
wymianie myśli, spostrzeżeń ! 


Zamordował męża kochanki 


Potworna spowiedź więźnia 


Przed rokiem znaleziono w 
Zabrzedowie..pod Krakowem 
zwłoki Antoniego Mazura. Pos 
zycja zwłok leżących w krza 
kach wskazywała na sainobój: 
stwo. Mimo to policja wdrożye 
ła dochodzenia, które dopsowa 
dziły do aresztowania 40-tetniej 
Zofii Mazurowej i jej 25-ietnie= 
go kochanka, Czesława Ruska, 
iako podejrzanych o morder:j 
stwo. 


puszczono ją wkrótce na wol: |dę i stwierdza, że kochanka od 


ność, 


Rusek natomiast stanął |dłuższego czasu namawiała go 


rzed, sądem i został skazany za |do zgładzenia jei męża, który 


zabójstwo na 15 lat więzienia. 


stał na przeszkodzie ich grzesz- 


Wkrótce po wyroku Rusek |nej miłości. Z początku Rusek 


wpadł w ponurą melancholię, 
a po pewnym czasie zażądał 
przesłuchania przez naczelnika 
więzienia, przed którym złożył 
sensacyjne zeznanie, 
Oświadczył mu, że twierdząc 
na roprawie, ze Mazurowa jest 


obec braku dowodów wis|niewinna, skłamał. Obecnie zaś 


nt przeciwko Niazurowej wte l postanowił 


wwvznać całż praw: 


opierał się temu, w końcu uległ 
jednak padszeptom Mazurowej 
t zabił jej męża. 

Na podstawie tych zeznań 
wdrożono nowe dochoJzenie i 
aresztowano Mazurową, która 
wkrótce stanie przed sądem os: 
sarzona o podżeganie do żabńi 
stwa meza. 


| 


[surowców (aluminium, mie 


nowych zdobyczy na tym polu. 
ODLEWNICTWO 
W POLSCE. 

Jezeli chodzi o Polskę, prze: 
mysł odlewniczy stoi w niej 
dość wysoko. Ogółem. biorąc, 
na terenie naszego kraju znajdue 
je się 765 zakładów, z których 
wiele może śmiało konkurować 
z podobnymi zakładami zagra- 
nicznymi, niejednokrotnie prze» 
wyższając je nawet pod wielu 
względami. 

dziedzinie odlewnictwa 
Polska jest prawie zupełnie sa- 
mowystarczalna, oczywiście za 
wyjątkiem produkcji stopów, | 

o których nie mamy w kraju 
„R 
t. p.). Nie są to jednak wszyst» 
kie nasze bolączki. 

BRAK FACHOWCÓW 

Mino poważnych osiągnięć 
na polu przemysłu odlewnicze: 
go, Polska cierpi na chroniczny 
brak sił fachowych. Dotyczy to 
zarówno  wykwalifikowanych | 
rzemieślników, jak również tech | 
ników į inżynierów, 

Jak dotychczas, żądna z naz 
szych wyższych uczeini nie poz 
siada katedry odlewnictwa .Ka: 
tedra wielkich pieców i odlews 
nictwa w Akademii Gómiczej į 
w Krakowie oraz asystentura | 
odlewnictwa na Politechnice 


warszawskiej nie mogą w żadeli 


nym wypadku 
tym względem zapotrzebowania. 

Jeśli chodzi o zakłady i szko- 
ły niższe. sprawa przedstawia 
stę prawie tak samo. W Pabia» 
nicach istnieje przy szkole teche 
nicznej mała odlewnia doświade 
czałna, nie może ona jednak speł 
niać swego zadania wobec szzzu 
płóści środków, którymi. dyspo 
nuje. 


Tak się dowiadujemy. szkola 


taka ma powstać niedługo w Ło 
dzi oraz specjalne gimnazjum 
odlewnicze w Warszawie. 

DONIOSŁE ZNACZENIE 

OBRONNE. 

Kwestia postawienia na na!e» 
żytym poziomie przemysłu ods 
lewniczego wiąże się ściśle z os 
gólną obronnością państwa. 

W/iadomym jest powszechnie, 
iz produkcja silników samocho 
dowych i lotniczych utknie na 
martwym punkcie bez zakładów 
odlewniczych. To samo dotyczy 
również czołgów, parowozów i 
każdego bez wyjątku innego ro» 
dzaju broni. 

Ponieważ nie trudno przewie 
dzieć, iż wojna w przyszłości bę 
dzie w przeważającej większości 
zmaganiem się maszyn — odlew 
nictwo maszynowe stać musi u 
nas bardzo wysoko. 


EKSPORTUTJEMY ODLEWY 
NA CAŁY SWIAT. 

Zagranica od dawną już prze: 
konala się o dobroci palskich 
wyrobów odlewniczych. Prócz 
całego szeregu państw mnieje 
szych jak Finlandia, Łotwa i kra 
je bałkańskie, nawet Anglia zac: 
patruje się w nie u nas. Głów 
nymi wytworami, które wywoz 
my, S4 wanny, rury oraz złącze 
xolankowe rur. 

Wyroby nasze plyna również 


dalej. Środkowa Afryka, Połud 


zaspokoić pod |niowa Ameryka a nawet i Au: 


stralia znają dobrze wyroby od: 
lewnicze z napisem „Poland“. 

i Spodziewać się należy, iż zet: 
Knięcie nasze z uczonymi zagra: 
nicznymi, które nastąpi na Kon 
gresie, przyczyni się wydatnie 
do wzmożenia akcji, mającej na 
celu nostawienie polskiego prze: 
mysłu odlewniczego na takim pa 
ziomie, na jakim stać on powi 
nien. frozw.) 


Nr. 240 


GIEŁDA 


Tendencja utrzymana 

Bank Polski płaci: 

i WALUTY. 

Dolar 5.25, Fr. franc. 14.45, Fr, szw 
121.15, Gulden gd. 99.75, M. niem. 
srebrna 93. Funt ang. 25.83. 

DEWIZY. 

Belgia 89.65, Holandia 290.50, Lon» 
dyn 25.92, N. jork - kabel 3.31, Pa- 
ryż 14.54, Praga 15.30, Sztekholm 
133.70. Szwajcaria 121.65, 

PAPIERY PROCENTOWE. 


Dolarówka 42.75, 3 pr. inwest. I em] szliwy 


84.735, Il em 83.75, < pr. konsolid. 
67, 4i pół pr. poż. wewn. 67.38, Konz 
wers. 70, 4 i pół pr. LZZ 65.50 5 pr. 
LZW SZ. 75 25. 


AKCJE 
B. Polskil25, Warsz. Węgiel 35, 
Lilpop 59.25, Modrzejów 17. Ostro: 
wiec 64.80, (bez kuponu). Rudzki 
11.75, Żyrardów 61. 


RADIO 


WARSZAWA I. (Raszyn) 

5,15 „Kiedy ranne“. 6.20 Muzyka 
iplvty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien» 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny. 
+00 — 11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Audycja południowa. 
13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 Teatr 
wycbrażni dla dzieci. 15.4 Wiadomo: 


¿ci gospodarcze. 1600 „Na mane- 
wrach“ — audycja muzyczna. 16.45 
„Ostatki puszczy jodłowej* — feliee 


ion. 17.00 Koncert Ludowej Kapeli. 
13.00 Nasz program. 18.10 Koncert 
solistów. 18.45 Fragment z „Pana Ta- 
deusza* 19.00 Muzyka lekka i tanecze 
na. 20.00 Audycja dla Polaków za 
granicą. 20.30 Dziennik wieczorny. 
20.40 bogadanka aktualna. 20.45 Au- 
dycja dla wsi. „Po żniwach” pogas 
danka. 20.55 — 21.00 Przerwa. 21.00 
Płaszcz — opera w I-ym akcie Transe 
misja z Rzymu. 21.55 Wiadomości 
sportowe. 22.05 „Angelica” — opera. 
Transmisja z Rzymu. 23.00 — 23.05 
Ostatnic wiadomości. 

WARSZAWA II. (Mokotów). 

13.09 Melodie wesołe i sentymental 
ne. 13.55 Parę informacji. 14.00 Pros 
gram na jutro. 14.05 Koncert rozryw» 
kowy (płyty). 15.00 Wiadomości spor 
towe. 15.05 Zespół salonowy. 16.00— 
17.00 Przerwa. 17.00 Pogawędka go» 

odarska: „Przetwory z pomidorów" 
17.15 Europejskie 3 amerykańskie or- 
Kkicstry symfoniczne. 18.15 Muzyka 
lekka i taneczna (płyty). 19.00—22.00 
Przerwa. 22.00 — 23.55 Muzyka lek» 
ka i taneczna (płyty). 


$tr. Je 


Strasziiwy wybuch w Jaffie 


20 Arabów padło trupem, a 40 odniosło rany — Eksplozja 
nastąpiła na przepełnionym rynku 


Wczoraj w godzinach rans 
nych miał miejsce w Jaffie stra: 
zamach terrorystyczny, 
ofiarą którego padło kilkadzie: 
siąt osób. 

Szczegóły potwornej eksplo* 
zji przedstawiają się następują: 
ta: 

Z okazji wigilii wielkiego 

święta muzułmańskiego przyby 
ły do Jaffy o' brzymie tłumy As 
rabów z sąsiednich wiosek. Ira 
dycyjnym zwyczajem na rynku 
jaffskim odbywał się uroczysty 
jarmark, połączony z ceremo 
nialnymi obchodami religijny: 
mi. 
Mniej więcej około godziny 7 
min. 26 rano na środku placu 
aastąpił straszliwy wybuch. Ol: 
brzymi słup ognia buchnął pod 
niebo, kłęby zaś czarnego dys 
mu spówiły plac nieprzejrza: 
nym tumanem, 

W/śród zgromadzonych tłu: 
mów powstała szalona panika. 
Rzucono się na wszystkie stros 
nv do ucieczki, tratując się i 
przewrącając wzajemnie. 

Grozę powiększały osły 1 
w'e,blądy, które wraz z zaprzę” 
gami Ra” po placu, miaz: 
dżąc ludzi i przewracając stłos 
czone ciasno stragany. 

W pewnym momencie wśród 
szalejącego z przerażenia tłumu 
rozległ się trzask salw rewolwe 
rowych. Jakaś bojówka odda: 
wała salwę po salwie w ścieśnio 
ne szeregi uciekających bezład= 
nie Arabów. 

Wkrótce po wybuchu na 
plac przybyły liczne oddziały 
wojska i policji, którym z true 


dem udało się po wielu wysił« 
kach opanować sytuację. 
Funkcjonariusze sanitarni 
przystąpili do akcji ratunkowej. 
Spod gruzów i szczątków stra» 
ganów wydobyto około 20 stra 
szliwie zmasakrowanych zwłok. 
Szczątki kilku osób, które 
znajdowały się najbliżej miej: 
sca wybuchu, porozrzucane zos 
stały po całym p'acu, a nawet 
dachach sąsiednich kamienic. 
Na samym środku placu wid 
= era 


nieje olbrzymia wyrwa w brue' 


u oraz wielkie, zakrzepłe ka: 
łuże krwi. 

Jak się okazało, ciężkie obra- 
żenia poniosło 40 osób, które 
natychmiast przewieziono do 
szpitala. 

Przepruwadzone natychmiast 
dochodzenie ustaliło, iż zamach 
dokonany został przez bojówki 
zydowskie. Zamachowiec, ubra 
ny w burnus arabski, rzucił 
bombę z dachu jednego z do» 


mów, po czym korzystając z 
wywołanego wybuchu i strzała 
mi kolegów zamieszania, zbiegł 
w niewiadomym kierunku. 

Policja ustaliła na podstawie 
zebranych szczątków pocisku, 
iż był on pochodzenia zagranie 
cznego. 

W/zburzenie Arabów po zde 
machu jest olbrzymie. Tłum za 
atakował bank angielsko s żys 
dowski, który policja obroniła 
z wielkim trudem. 


zosituną przez rząd praski przyjęte? 


LONDYN. Londyńska pra: 
sa poranna przywiązuje wielkie 
znaczenie do obydwu nadzwy» 
czajnych posiedzeń Ścisłej raay 
ministrów odbytych w Pradze. 
Dzienniki twierdzą, że żądania 
karlsbadzkie Konrada Henleis 
na zostaną przez rząd czechosło 
wacki przyjęte. 

Koresponcent praski  „Ti* 
mes” wyraża przypuszczenie, że 


obydwa posiedzenia czeskiej ra 
dy ministrów pozostawały w 
ścisłym związku z rozmowami 
przeprowadzonymi przez Ash: 
tona Gwatkina w Londynie. 

Późnym wieczorem dowie: 
dziano się w Londynie, że rząd 
czeski zgodził się na przyjęcie 
nowej podstawy dla dalszych 
rokowań z Niemcami sudecki= 
mi. 


„Daily Mail" stwierdza, że 
deklaracja solidarności mniej- 
szości węgierskiej z partia 
Niemców sudeckich powiększa 
liczbę mieszkańców Czechosło» 
wacji, uznających żądania Niem 
ców sudeckich na 5 milionów, 
+ więc przeszło 1/3 ogólnej licz 
by mieszkańców Republiki Cze 
chosłowackiej. 


Anglia nie wmiesza się do zatargów 


ani nie udzieli bezpośrednich gwarancyj Czechosłowacji 


LONDYN.  Zapowiedziana 
na dziś mowa ministra Skarbu 
sir John Simona, którą wygłosi 
on w Lanark, stanowi główny 
przedmiot zainteresowania prasy 
angielskiej, odsuwając na drugi 
plan zagadnienie hiszpańskie. 


mierć skoczka spadochronowego 


Przyczyny wypadku baca komisja 


W czasie skoków ze spado» 
chronem, organizowanych przez 
Warszawski Okręg L.O.P.P. na 
terenie lotniska Okęcie — Pa: 
luch, skaczący Antoni Leszczuk, 
zam. w Warszawie, spadł wsku 


tek nierozwinięcia się spadochro 
nu. Ciężko rannego przewiezio» 
no karetką do szpitala. W dro- 
dze nie odzyskawszy przytome 
ności Leszczuk zmarł. 

Obecnie prowadzone jest dos 


chodzenie celem ustalenia, czy 
Ś. p. Leszczuk ponosi sam winę 
za śmiertelny wypadek z powo» 
du spóźnionego rozwinięcia spa 

ochronu, czy też zaszedł tu wy 
padek uszkodzenia spadochro» 


Przyłożyli lufe do głowy 


i zamordowali jadącego wozem gospodarza 


Do policji stołecznej zgłosił 
się 50-letni Józef Grzegrzółka, 
gospodarz ze wsi Pogorzel i za: 
meldował, że, jadąc wozem z 
zięciem swym, JO<letnim Włady 
sławem Winkiem, z nabiałem 
do Otwocka, na drodze pod 
wsią Tabor przebudzony został 
silnym światłem, skierowanym 
W oczy z latarki elektrycznej. 

Po lewej i po prawej stronie 
Wozu siedzieli dwaj mężczyźni, 

tórzy spytali Grzegrzółki skąd 
Są, a otrzymawszy odpowiedź, 


podobiznę 


Reprodukujemy 
aczelnego Dyrektora PAT 
min. Konrada Libickiego, który 
został powołany na stanowisko 
SE Dyrektora Polskie» 


| 


że są ze wsi Pogorzel, jeden z 
nich krzyknął: „Nie patrz dzia: 
dziu“l, zarzucili mu derkę na 
głowę i Grzegrzółka usłyszał 
strzał, Gdy zrzucił z głowy koc, 
nie orientując się w zajściu, pos 
czął szarpać siedzącego na przo: 
dzie wozu zięcia. przerażes 
niem stwierdził, że Winek nie 
żyje. Zabójcy nie żądali pienię: 
dzy i nic nie zrabowali. 
Policja ustaliła, ze Winek 
zmarł wskutek rany postrzało: 


wej, oddanej z broni szerokolu: 
fowej, obecnie nie używanej. Ła 
dunek był tak silny, że rozerwał 

rawy brzeg głowy i mózg wyp: 
ynął. Derka, którą również był 
nakryty Winek, była rozszarpa: 
na. Policja po stwierdzeniu tych 
danych przypuszcza, że Winek 
został zamordowany na tle pora 
chunków majątkowych. 

Do czasu wyjaśnienia spra: 


Ogólnie stwierdzają, że sir 
John Simon wyrazi w ciągu tej 
mowy życzenie, ażeby Wielka 
Brytania pomogła do uzyska: 
nia odprężenia w  Czechosło: 
wacji. 

Równocześnie podkreślają tu 
że Anglia wykaże solidarność 
z Francją we wszystkich dzia: 
łach polityki zagranicznej. 

„Daily Express“ twierdzi, że 
kanclerz Skarbu w mowie swej 
nonownie podkreśli wytyczne 
linie angielskiej polityki zazna: 


czone przez premiera Chamben 
laina w jego wielkiej mowie z 
24 marca. 

Jak dziennik dalej przypusz* 
cza, sir John Simon podkreśli 
w swojej mowie, że Anglia nie 
może udzielić Czechosłowacji 
żadnych bezpośrednich gwatan 
cji. 

Wreskcie sir John Simon ma 
stwierdzić, że o ile by Paryż zas 
mierzał interweniować w jaki 
zbrojnych zatargach, Londyn 
nie wmiesza się do nich. 


Prem. Składkowski na inspekcji 


w powiecie kaliskim 


Premier gen. Sławoj Skład: 


Z kolei p. premier udał się 


kowski przeprowadził w dniu) do Kalisza, gdzie w gmachu sta 


25 sierpnia r. b. inspekcję na tes 
renie powiatu kaliskiego. 

W czasie badania dokona: 
nych robót wstępnych przy bu 
dowie pomnika 
go w Szczytnikach koło Iwanos 
wic p. premier wydał na miej: 
scu dyspozycje co do rozp'ano 
wania i dalszej budowy pomnie 
ka, po czym przyjął petycję od 
przedstawicieli miejscowej lud: 
ności w sprawie komasacji grun 
tów. 

W Iwanowicach p. premier 
ofiarował zł. 1. na zasilenie 
funduszów komitetu obywatel* 


wy, Grzegrzółka został zatrzy»| skiego budowy nowej 7sklaso" 


many. 


wej szkoły powszechnej. 


Aeroklub Lwowski zwydezcą 


Obliczenie wyników Zawodów Lotniczych 


W dniu wczorajsz doko” 
nano ostatecznych AS A zdo 
bytych przez poszczególne zało 
gi i zespoły punktów. 

Pierwsze miejsce j nagrodę 
przechodnią im. Ś. p. pil. inż. 
Jerzego Rzewnickiego oraz nas 


grodę p. ministra Komunikacji | 73 


zdobyła ekipa Aeroklubu Lwo- 
wskiego w następujacym skła: 


dzie: Solak, Połoniecki (Nr. 17) 
Weigl,  Wielkoszewski (Nr. 
18), Zwoliński, Kozioł (Nr. 


skiemu. Nagrodę im. Dowódcy 
Lotnictwa zdobyli: Anczutin, 
Urban. Abramski. W sumie 
punktów 77 

Trzecią nagrodę, ufundowaną 
przez Aeroklub Rzeczypospoli: 
tej, zdobyli Ślązacy. Punktów 


miejsca uzyskały 
następujące Aerokluby: Kra: 
kowski, Polesko =< Podlaski, 
Łódzki, Wileński, Poznański. 
Indywidualnie pierwsze miej 


Następne 


21). Załogi lwowskie uzyskały | sce zdobyła załoga Aeroklubu 


80 dodatnich punktów. 
Drugie miejsce przypadło w 
udziale Aeroklubowi Warszaw 


| 


W/arszaws'iego w składzie: pie 
lot Abramski, obserwator Stron 


czyński. 


W wyniku ostatecznych 
prób technicznych, które odby* 
ły się na lotnisku Okęcie (lądo: 
wanie na sygnał z wyłączonym 
silnikiem w ograniczonej prze: 
strzeni) najlepsze wyniki osiąg: 
nęli zawodnicy Aeroklubu War 
szawsxkiego pil. Kazimierz Ka: 
mocki (Ńr. 14) i pil. Bolesław 
Kocjan (Nr. 16). 

Zawody zakończyły się osta- 
tecznie w lokalu Aeroklubu 
Rzeczypospolitej, gdzie przy 
'ampce wina zawodnicy, kierow 
mictwo i zaproszeni goście Spęż 
dzili w miłym nastroju dłuższ 
przeciąg czasu. (r). 


ks. Kordeckie:| 


rostwa przyjął m. in. delegację 
Zrzeszenia Detalicznego Kupie» 
ctwa Chrześcijańskiego, delegae 


|cję Federacji Polskich Związe 


ków Obrońców Ojczyzny i 


Związku Rezerwistów. 


Po wyłsuchaniu sprawozda” 
nia z działalności tych organizae 
cyj p. premier udzielił Zrzeszee 
niu Detalicznego Kupiectwa 
Chrześcijańskiego zł. 1000 na 
rozwój i potrzeby organizacji, 
oraz zł. 300.— na ufundowanie 
chorągwi Związku Rezerwis 
stów w Kaliszu. 


Następnie pan premier zwie: 
dził rzeżnię miejską w Kaliszu 
oraz urządzenia nowowykończo 
nej chłodni, po czym udał się 
do siedziby placówki Stowarzy 
szenia Weteranów byłej Armii 
Polskiej we Francji. Na dalszy 
rozwój warsztatów tego Stos 
warzyszenia p. premier ofiaros 
wał zł. 300.— 


We wsi Morawin gm. Ka 
mień p. premier obejrzał biblios 
tekę wzorową i świetlicę, znaje 
dującą się w miejscowym do» 
mu ludowym, oraz przekazał 


gminie zł. 500.— na zakup sprzę 
tu strażackiego. 


KUPON NA 
BEZPŁATNA 
PORADĘ PRAWNĄ 


Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa pono. 
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SERCE NA ROZDROŻU 


Wzruszające spotkanie Bohdana i Heleny — Bohdan zwierza jej się ze swych zamia- 
rów — Gustaw czuwa — Po wyjściu Bohdana odwiedza Helenę — Helena dziwnie 
słabnie... — Lada chwila zemdleje... 


Gdy Bohdan wszedł do pokoju Heleny, rzuciła | zdaje się? OW e = 
rnu się na szyję wpółsprzytomna ze szczęścia, odu: Nie podejrzewał bynajmniej, że w tej chwili czu- 
rzona i oszołomiona, upojona ogromem radości. wa nad nim... Gustaw... 


— Ach, a już się tak bałam — szeptała — taki 
lęk mnie ogarniał? 

— Lęk? — zapytał — chyba nie, Helusieńko? 
A jeżeli tak, to najniesłuszniej. Już teraz nie powin- 
naś się bać o mnie. Obecnie juz jesteśmy oboje jak- 
by poza życiem. Nic nam już nie grozi. Wszelkie 
niebezpieczeństwa przestały dla nas istnieć. Będzie: 
my się kochali wbrew wszystkiemu i poinimo wszy: 
stko. 

Promiennie uśmiechnięty, Bohdan posadził ją 
obok siebie na otomanie i czułe do niej przytulony, 
mówił: 

— Kocha cię teraz... nieboszczyk. Pamiętaj e 
tym. 

Ponieważ wyczytał jednak trwoeżne, choć nies 
śmiałe pytanie w oczach Heleny, rzekł więc: 

— Czy będziesz mężna jedyna? Jeszcze długie 
dni dzielą nas od wspólnego szczęścia, ale wierze, 
że wytrwasz i przetrzymasz je. W końcu z pewno» 
ścią będziemy ze sobą szczęśliwi. 

I oto zwolna, nie mówiąc nawet o swoim obo- 
wiązku milczenia, zwierzał się jej ze swych tajemnic: 

— Wkrótce wyjadę... Bardzo daleko. Za morza 
t oceany. Pod przybranym nazwiskiem, będę usilo- 
wał zgińąć dla świata. Gdy zaś będę już zupełnie 
przekonany, iż nikt nawet nie podejrzewa, że ja jes 
szcze żyję i gdzie się znajduję, gdy będę miał całko» 
witą pewmość, iż nikt nie wątpi, że pan inżynier Boh» 
dan Kotwicz*Dalski zginął w katastrofie podwodnej 
przy porcie gdyńskim, wtedy, Helusiu, odżyje dla 
naszej miłości. Wtedy przyjedziesz do mnie i zo» 
staniesz moją żoną. Będziemy się kochali wiecznie 
i będziciny ze sobą niebiańsko szczęśliwi. 

Ukdąkł przed ną... 

Całował z uwielbieniem jej dłonie, ządne jego 
pocałunków. Zapytywał: 

Zgadzasz się z tym wszystkim, Helusiu? 
Przyjedziesz do mnie? 

W odpowiedzi na to Helena wskazała na dziec: 
kog powierzone jej przez Ladreckiego i śpiące tuż 
obok w kołysce niewinnym snem aniołka. 

— A to maleństwo? — zapytała. 

Bohdan uśmiechnął się i odrzekł: 

— Będziemy je kochali we dwoje. 

Nachylił się nad kołyska. 

Kim był rzeczywiście ten dzieciak, nieświadome 
narzędzie ciemnych machinacyj? 

Był to z pewnością biedny nieszczęsny rozbitek 
ludzki, wyrzucony rozhukaną falą poza nawias ży: 
dana 

— Będziemy oboje kochali to maleństwo — 
powtórzył Bohdan — bo ty, duszko, juz je kochasz, 
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Gdy się bowiem zozstali, Gustaw po namyśle 
zdecydował się iść za bratem. 

Pomyślał sobie: 

— Gdzie on właściwie idzie? Co zamierza? Czy 
mau aby nie grozi jakie niebezpieczeństwo? 

Więc nie wahając się ani chwili dłużej, Gustaw, 
wbrew poprzednim zamiarom, poszedł krok w krok 
za Bohdanem. Nie łatwo było ociężałemu i otyłemu 
Gustawowi podążyć za szybkim i młodym Bohdae 
nem, zwłaszcza, śpieszącym do ukochanej. 

Ale jakoś udawało mu się nie tracić go z oczu. 
I teraz przechadzał się pod oknami pensjonatu, do 
którego udał się Bohdan, Chodząc zaś tam i z powroc 
tem, myślał sobie: 

— Wyobrażam sobie, jaki on tam teraz szczęc 
śliwy, mój braciszek. O, zasłużył sobie na to, bieda: 
czyna, rzetelnie! 

Czas bynajmniej mu się nie dłużył, choćby to 
miało trwać nawet i godzinami. Jego miłość bratere 
ska nakazywał mu trwać tu i czuwać. 

Biła północ, gdy Bohdan wreszcie już wyszedł. 
Głowę miał smutnie opuszczoną, a w oczach malos 
wał się lęk. 

Gustaw ukrył się w mroku nocy. Jakieś przee 
czucie mu mówiło, że lepiej, by pozostał niedostrze= 
żony. Nakazywała mu to też jego skromność. 

Gdy Bohdan go mijał, Gustaw drgnął i pomy» 
ślał sobie: 

— Biedny, biedny mój braciszek... jak bardzo 
ci musi być ciężko teraz tak znów odchodzić od 
ukochanej... 

I oto myśli jego nagle przeniosły się na Helenę. 

„. Ach, i cna, ta śliczna i dobra dziewczyna, mu» 
siała być w tej chwili strasznie zgnębiona i ztózpae 
czona tragiczhym rozstaniem. 


Bo ileż to czasu jeszcze upłynie, zanim ĉi dwojt ' 


padną sobie znów w ramiona? Rozstają się w Warz 
szawie, by się ujrzeć ponownie... Bóg jeden raczy 
wiedzieć gdzie... gdzieś na końcu świata... 

— Biedna mała — westchnął Gustaw ze współ: 
czuciem. 

Oddruchowo znów kroczył za Bohdanem. Wtem 
nagle zatrzymał się i zawrócił. Porwziął pewien zac 
miar. I wracając w kierunku pensjonatu, tak rozu: 
mował: 

Helena zna muie mało. Prawie wcale. Ale cóż 


| z tego? Mamy kogoś, kogo oboje kochamy. Czyż 


może być silniejszy łącznik między ludźmi? 

„Wszedł do pensjonatu i bez wahania skłamał 
otwierającej drzwi zaspanej służącej, że panna Gaje 
dzianka właśnie przed chwilą wezwała go telefo- 
nicznie. 


wielu agentów francuskich, praa 


Pokojówka spojrzała nań z pogardliwą po: 
dejrzłiwością, jego to jednak nie wzruszyło. 

Co prawda, można było się zdziwić. Panna z.. 
dzieckiem... zamieszkała tu dopiero z rana, a już się 
do niej zgłasza... czwarty mężczyzna, bo kolejno: 
Ladrecki, Tłuch, Bohdan (ten nawet dwukrotnie) 
wreszcie teraz późno w nocy — (Gustaw... 

Gustaw zwolną i pocichu wdrapał się na górę 
i zapukał do pokoju Heleny. 

Ledwo to uczynił, gdy usłyszał zaniepokojony 
głos Helenv: 

— Kto to? Czy to ty, Bohdanku? 

-— Nie, proszę pani... To jego... brat... Gustaw. 
Czy zechciałaby pani łaskawie mi otworzyć? 

Otworzyła... 

Na jej widok Gustaw wzruszył się do głębi. 

O, teraz już był przekonany, że dobrze zrobił, 
przychodząc Wystarczyło spojrzieć na wielkie przy- 
gnębienie, malujące się na obliczu Heleny. 

Była mężna, póki Bohdan był przy niej. Ale tyl- 
ko do chwili, gdy okrutny los rozerwał ich uścisk. 
Zaraz po tym poddała się nieutulonej rozpaczy. 

Płakała i wydawała się przejęta do głębi. 

i Gustaw usiłował pocieszać ją po bratersku. Mó- 
wił: 

— Ach, nie można się przecież tak przejmować, 
panno Helenko. Trzeba mieć nieco więcej odwagi. 
Musieliście się rozstać, owszem, ale tym razem wa- 
sze rozstanie nie ma w sobie nic tragicznego. Prze- 
ciwnie, powinna pani być bardzo szczęśliwa, widząc, 
że on jednak zyje... 

, Helena usiłowa uśmiechnąć się przez łzy, mó- 
wiąc: 

— O, tak! Pan ma słuszność! Powinnam dzięko» 
wać Bogu, zamiast płakać. Ale proszę nie mieć do 
mnie żalu, panie Gustawie. Płaczę nie tylko ze 
zmartwienia, ale i z radości. 

Mówiąc to, odczuwała wszakże coraz większy 
zawrót głowy... 

Oczy jej się przymykałv... Oddychała z wielkim 
— Ejże, ejże — gderał Gustaw — nie zamierza 
mi pani chyba zemdleć? 

— Nie, nie, skąd? — odparła Helena — ale na- 
prawdę jakoś dziwnie się czuję. Okropnie mi się krę: 
ci w głowie... Cały pokój jakby mi tańczył przed 
oczyma... 

— Niechże się pani broni przeciw temu. Pani 
chyba nie chora? 

— Nic podobnego. Jeszcze przed chwilą czułam 
się jęk najzdrowsza. 

iadła na krzesełku, ale jawnie omdlewała... 

Gustaw. usiłował ją nadal: przekonywać: 
| Ależ to pani wzruszenie jest co najmniej... 
miedorzecźne. Jakże można? 

„Ponieważ ząś każdy sądzi po sobie, a Gustaw 
‘bardzo lubił dobrze zjeść, zapytal więc: 
| == Pani chyba jadła kolację? A może to jakaś 
niestrawność? 

Helena jeszcze usiłowała uśmiechnąć się, ale wv 
padało to jakoś bardzo blado. 

— Nie, nie — uspakajała wciąż Gustawa — to 
nie może być niestrawność, bo właśnie... nie jadłam 
nawet kolacji... 

— Ha, w takim razje to z głodu. Pani jest po 
prostu osłabiona. Skoczę i przyniosę pani coś do je: 
dzenia. 

— Nie, nie, to nic... to zaraz przejdzie... 

Ale nie przechodziło... Przeciwnie, robiło się co- 
raz gorzej... 


tr 
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(Dalszy ciąg jutro). 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


P. Brunet i pilot Navarre wykrzdł- |nym, że nie będą mogli myśleć 


szy dokumenty z koszar w imiastecze 
ku niemieckim Loerrach i ay 
szy materiał wybuchowy pod koszary] | $ e 
pobiegli w stronę łączki gdzie znaj- kurat w sześćdziesiątej sekun 
dował się ich samolot i wzbili się w dzie nastąpiła straszliwa detona 
powietrze. Gdy już latali z jakieś cja. Odniosłem wrażenie, że 
pies minut Ina JES się doj wulkan wybuchnął pod nami: 
p. Bruneta i oświadczył: potężny płomień PE ZE 


O nas. 
Zacząłem liczyć sekundy j az 


35, ności nocy i słupy ognia wzbiły 
To bardz w _įsiẹ w powietrze. Zdawało się 
ZN OZOW SUE sgk, |fialm, ze przez Kilka chwil krąży 


stąd odlatywać i nie widzieć te» 
go, czegośmy dokonali. Zawra: 
cam! 

Nie czekają na moją odpo 
wiedż, zatoczył łuk w powie: 
trzu i wkrótce krażyliśmy już 
na znacznej wysokości nad Loer 


my nad otwartą czeluścią piek: 
a. 

—- Co pozostało z koszar 
„Kronprinza Wilhelma“? — po 
myślałem, 

Odpowiedź na to znalazłem 
dopiero po kilku 
dzienniku „Basler Nachrichten" 


aa 


dniach w | 


rach. Było to nawet bardzo nież 
bezpieczne przedsięwzięcie, po» 
nieważ mogli nas dostrzec i rzu- 
cić się za nami w pościg. Ale 
gdy zerknąłem na zegarek, za: 
raz się uspokoiłem. Stwierdzi: 
łem bowiem, że za minutę będą 
oni tak zaprzątnięci czymś ine 


który donosił, że koszary w 
Loerrach zostały prawie w caloz 
ści zniszczone podczas nalotu 
samolotów nieprzyjacielsk:ch, 
Na podstawie zaś dokumen: 
tów, zdobytych przeze mnie, 
nasz wvwłiad ustalił nazwiska 


cujących również dla Niemców. 
Zakończeniem więc naszej wys 
prawy powietrznej było kilka 
ponurych scen, w czasie których 
zdrajcy zostali przebici na wyż 
lot kulami oddziałów egzekue 
cyjnych... 


SZPIEDZY W GENEWIE. 

Była tak ciemna noc, że było 
niemożliwością odróżnić litery 
na szyldzie sklepiku przed któ»: 
rym się zatrzymałem. Genewa 
była pogrążona w śnie. Komu 
by wpadło na myśl szukać mnie 
w tej uliczce? Mimo to zanim 
zapukałem do drzwi sklepiku, 
przylgnąłem do rogu domu i na 
słuchiwałem uważnie wstrzymu 
jąc oddech. Nic sie nie porusza» 
ło, do ucha nie dobiegał żaden 
szmer. 

— Gdyby ktoś mnie śledził, 
sądziłby, że wszedłem do skle: 
piku i z pewnością by się zbli- 
zył tutaj, aby przyłożyć ucho 
do drzwi — pomyś!'ałem. — Po» 
nieważ nikogo nie widać, stąd 
prosty wniosek, że nikt za mną 
nie idzie i można wejść do skle» 
piku. 

Zamiar ten też wprowadziłem 
w czyn. Zbliżyłem się do drzwi 
i lekko zapukałem w umówiony 
sposób: jedno mocniejsze ude- 
rzenie | dwa urywane, jedno 
mocniejsze i dwa urvwane. 


Po chwili drzwi się otworzy” 
ły. Nie prowadziły one do skle 
pu, lecz do małego pokoju przy 
legającego do niego. 

— Ach to ty stary! — do- 
szedł do mnie głos z ciemności. 
— Wejdź szybko! 

Od razu poznałem ten ochryp: 
ły nieco głos. Był to głos Ju- 
liana, naszego najlepszego agen 
ta genewskiego, który umówił 
się tutaj ze mną, aby przedsta: 
wić mi naszą nową zdobycz, no 
wo » zwerbowaną agentkę. 

— Frajerzy są w mieszkaniu 
— rzekł Julian, wprowadzając 
mnie do pokoju. 


Frajerami Julian nazywał kil- 
kar naszych żle płatnych infore 
matorów, którzy byli bezgranicz 
nie przywiązani do francuskie= 
go wywiadu j prawie darmo 
służyli nam informacjami. 


W pokoju zńajdowało się kil 
ka osób. Był tam Emil Mańkut, 
który był zdolny wślizgnąć się 
wszędzie, ponieważ nie odnoszo 
no się z nieufnością do tego je: 
gomościa, któremu brakło pra: 
wej ręki, Jan Gabineciarz, który 
przezwisko to otrzymał w związ 
ku ze swym rzekomym zawo: 
dem (był pomocnikiem kelnera 
obsługującego gabinety jednej z 
większych restauracji miejsco» 
wych) į Piotr, kelner jednei < 


ni, 

W pokoju znajdowała się po: 
nadto kobieta około trzydziestu 
lat, dość ładna i wyglądająca na 
robotnicę. Podała ona mi nie: 
śmiało rękę, a Julian przedsta: 
wil mi ją w następujący spo- 
sób: 

— Oto Małgorzata Delsol, a 
której panu już wspominałem. 
Pracuje w fabryce. Zwróciła się 
do mnie z prośbą, abym przyjał 
ją do naszej grupy. 

Przyglądałem się Małgorzacie 
bez entuzjazmu. Niektóre wy: 
wiady zagraniczne zatrudniają 
wieje kobiet. Nasz wywiad nr. 
miał jednak zbyt wielkiego zan 
fania do kobiet, Są one często 
bardzo inteligentne i przebiegłe. 
Wskutek delikatności nerwów 
i zbyt częstego ulegania głoso: 
wi serca popełniają jednak dość 
często wielkie głupstwa. 

Julian dostrzegł moje niezado 
wolenie, zaczął mi więc opowia: 
dać romantyczne dzieje tej ko: 
biety, kaóra chciała zostać naszą 
współpracowaicą. 

— Przed dziesięcioma lut 
Małgorzata była kelnerką w ba 
rze w Sidi;Bel+Abeś — zaczal 
swą opowieść Julian, — który 
często był odwiedzany przez le- 
gionistów, 

(Dalszy ciąg jutro ;. 
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Józefa Kalas. Jana 


b. 
Słowiański:  Strze- 


dzisława. 
Ren "AG 4.37. 
Caci UE 
SIERPNIA Ksieiyca wsch. 7.16 
zach. 18.57. 


KRONIKA HISTOKYCZNA 
1270. Król węgierski Siefan z piel 

grzymką u grobu św. Stanisława w 

Krakowie. 

1764. Stanisław August 

© wybrany krółem. 

1929. Zawarcie paktu pokoju Kellaga. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Gdy w ostatni tydzień sierpnia dos 
grzewa 

Zima długa i śnieżna bywa. 

RADY PRAKTYCZNE: 

Aby zachować biały kolor naczyń 
aluminiowych, gotuje się w nich od 
czasu do czasu kawalki cytryny. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Pewien asceta hinduski przez $6 
dni nie przyjmował żadnych pokare 
mów. wypijał jedynie troszkę wody. 


Poniatowski 


Poradnia życiowa 
Rolfa Nelsona 


Samotna Zosia. Prowadzi Pani pu: 
steluicze życie. Bez żadnych rozrye 
wek i bez Indzi. Dziwaczcje Pani! 
Myśli Pani, że w ten sposób okaże 
wierność zmarłemu nade wszystko 
ukochancmu człowiekowi. Nie, droga 
Pani! Umarli nic nie potrzebują, ale 
żyjący człowiek nic może żyć tylko 
wspomnieniami. Czy tylko milość łą: 
czy nas z ludźmi? Jest przecież jesze 
cze jedno piękne uczucie przyjażni, 
a Pani właśnie jest potrzebny taki 
duchowy przyjaciel. bez żadnych u- 
bocznych myśli. Łęka się Pani, ‘że 
może z takiej przyjażni wywiązać się 
milość i ten drogi zmarły może się 
czać pokrzywdzony. Jeśli ten zmar- 
ły widzi Fani samotność to  bołleje 
równie z Panią nad Jej losem i nas 
pewno nie miałby nic przeciwko te- 
mu, gdyby czuł w Pani pobliżu czło 
wieka fej oddanego. A jest ktoś, kto 
bardzo Panią kocha i który za Jej 
jedno dobre słowo dałby wiele. 


Str. 5. 


Najstarszy policjant Warszawy 


W małym pokoiku przy uli] jeszcze prędko śmierci się pan 
cy Łochowskiej w W/arszawie | doczeka. My tu pana długi czas 
panuje zmrok. Przez okno za»|zajmiemy, choćby pan nawet 
słonięte ciężką, staroświecką fi-|nie miał chęci snuć żadnych o: 
ranką wpada smuga światła | powieści... Nie pozwolimy pa: 
dziennego, które w słaby tylko jnu tak łatwo znowu zakoszto- 
sposób rozjaśnia ciemnię miesz |wać spokoju wiecznego wypo: 
kania. Przed zawieszonym na T Ex A poza tym to wstyd, 
prawej ścianie obrazem Matki jżeby człowiek młody opowia* 
Boskiej pali się lampka oliwna. | dał o śmierci. Niech się pan nie 
W głębokim antycznym fotelu, | boi, śmierć tak łatwo nie przy: 
ustawionym po lewej ścianie, w | chodzi! © R 
samym prawie kącie, siedzi sta»| — Mnie pan tego nie potrze: 
ry, życiem sterany mężczyzna | buje tłumaczyć — mówi parali- 
z fajką w ustach. Drzemie. Ktoltyk — jestem przecież jednym 
wie, może mu się śnią przeżye|z najstarszych Ba M War 
cia dawnych lat, może ma wizje|szawy i sam zdaję sobie z tego 
przeszłości tak wielce barwnej i|sprawę najlepiej. Boże drogi, 
jednocześnie szarej, tak bardzo | gdyby człowiek miał umierać 
burzliwej i tak jednocześnie moļ zawsze wtedy, gdy mu śmierć 
notonnej... tylko zagraża, to ja już musiał- 


bym chyba kilkaset razy umie: 
NIEODŁĄCZNA FAJKA y 6 
A ; rać. Nawet nie wiem czy bym 
ma z ee ONE. pici Bar „umierania wydołał 
KE POM 5) m PAG o dnta dzisiejszego... 
| lżejszym NAC: ONW Trafiliśmy na właściwy ślad, 
pti szeroko, e, len otkanómy,wialtsęgo tam 
Nie maS N Sa O URE dziś tu zamierzanej rozmowy. 


o Nos PAGE Tel! Wg Właśnie my tu w sprawie 
na to. logi ma wówiem- Spe tej pańskiej najstarszej służby 
liżowane, niewładne... > 


; ; ! } trazy bezpieczeństwa przy” 
Więc tkwiąc nieruchomo w EAC mód Rai bak 
swoim starym antycznym fote< A= ARE i ale 
lei mie wyjmując swoje prel bennigit o Jakie "dola. 
dziwnej fajeczki z ust, wyciąga ho tc] I h 
do nas starszy mężczyzna Wież =P ki ERA M i 
cznie i bez przerwy drgająca| yta wszystkich wypa aci 


dłoń i szepcze: 


m 
sæ 


życzyła sobie 


- . A. „| Opatrzność nie 
— m 8 po A E S, A ŚCE 0 
Ned buzz odeć ork pańskiej śmierci 1 każe nawet 


teraz, w tej chwili męczyć się z 
nami tą nużącą pana rozmową... 
NIE CHCE TRAFIĆ DO 
GAZET 

Najstarszy policjant Warszae 
wy z trudem wielkim poruszył 
się w fotelu i kiwając bezustan= 


człowiek śmierci wyczekuje, to 
mu się podobno spać chce?.. 
-— Hooo, — staramy się wy: 
prowadzić sparalizżowanego 
toku kruczych myśli — nie tak 


~ 
m 


DIROL — DONT e 23 ZĘBÓW nie przecząco, głową, mówil: 
= — Nie, nie, mój panie! Tak 
ee ee » dobrze to nie będzie. Ja już za 


Na malej wokandzie... 


a 


czyli: „łeaćr i życie 


(<4. E.). Do reżysera zespołu 
teatralnego _ „Młodość! zgłosił 
Się pan Kuba Cynamon i rzekł: 

— Mistrzu, Cynamon jestem. 
Zgłaszam się z polecenia Gold: 
baume, zięcia pani Szafirmanos 
wej, która jest kuzynką koleżan 
ki szwagierki pana ciotki, jako 
artysta do pańskiej dyspozy- 
cj. 

— A grałeś pan już gdzieś?— 
pytał reżyser lzakson. 

— Nie. Ae przepadam za sce: 
ną. Pożadam błyszczeć przed 
iłumami, pragnę być żywioło= 
wo oklaskanym. 

— Po co to panu potrzebne? 

— Posiadam taką manię. Ma 
nię wielkości! 

eżyser westchnął. 

— Jeżeli z pana będzie gwiaze 
da, to ja nie jestem reżyseretn. 
«lle że akurat potrzebny mi jest 
statysta, więc wejdź pan na pró 

e, do drugiego pokoju. 

= <-aCzynamy -- rzekł reży» 
ser, stając przed zgromadzonym 
zespołem. — Panie Cynamon. 
pan jest jednym z oskarżonycć 
w sądzie. Panie Radomski, słu- 
chamy. l 

Młodzieniec, nazwany Ka: 
domskim. wskazał palcem pana 

ynamona. ; 

— Ten człowiek, panowie sę: 
dziowie, to jest drań najgorsze 
go gatunku. JB 

Pan Cynamon _poczerwieniał. 

— Ja? Pan sam jesteś ordy» 
narny łobuz! 
Panie Cynamon! — zala- 
mał ręce reżyser. — Na kogo 
pan mówisz łobuz? Przecież pan 
Radomski to prokurator! 

*— Prokurator bedzie wystera 


— 


hli do lokalu weszli 


stary jestem, żeby mnie jeszcze 
po gażetach opisywać, czytanki 
sobie ze mnie robić... Zresztą, 
ciągle jeszcze uważam się za po 
licjanta, a rozkazy policyjne mó 
wią, że policjantowi - nie wolno 
prasic udzielać żadnych infor? 
macji, bez zezwolenia swych 
władz zwierzchnich, albo pana 
prokuratora... Tak, tak, mój pa: 
nie, z tego panu mic nie wyj” 
dzie... Owszem, o wszystkim 
'nożemy sobie porozmawiać, == 
byle nie o służbie. Tych rzeczy 
się nie porusza... (| | 

— Ale bez wymieniania naze 


wał u pana w teatrzyku? 
On tylko gra prokuratora! 
Naprawdę on nim nie jest! 
Il on mnie bedzie przezy- 
wal draniem?! 

— Co to panu szkodzi? 

— Nie mogę! Ja mam manię 


— 


wielkości! A g mii 
— Jak się ma manię, to się wiska — staramy Się przesony: 
lnie przychodzi do teatru! [wać weterana policyjnego — 
SH i hez podawania adresu? Tak, 


Teraz robimy drugą scenę. 
Wszyscy wsiadają niby do łó: 
dek i wyjeżdżają na jezioro. O f a 
tak! — Nikt, to jeszcze nie waz- 

A teraz jechać jak najprędzej.|re! — targuje Się starszy ©mee 
Wiosłować, wiosłować! Panieļ ryt — Ważne jest to, że ja sam 
Cynamon, dlaczego pań nie wio będę wiedział, że to o mnie mo 
słujesz? wa! p l 

— Nie mogę wykonywać ta-| — W takim razie nie przyśle 
kiej niskiej roboty. Coś mi niej my panu nawet numeru, w któ 
pozwala. rym będzie o panu pisało... 

Reżvser chwycił się za włosy.| — A to znowu z jakiej ra: 

— Niech diabli wezma takic-| cji?—oburzył się policjant. — 
zo statystę!! Coś mu nie pa:| Yo niby taka mialaby być 
zwała!| Co panu nie pozwala! wdzięczność za moją przysłu: 


żeby się nikt nie zorientował, 
że to właśnie pan? 


kości?! nawet mówić. Gazeta dła mnie 
W tym momenc'e zapukano| jest pierwsza rzecz obecnie. Jak 
dwaj poli:| nie przeczytam dalszego ciągu 


cjanci. powieści, to mi się wydaje, że 
— Czv jest lu pan Cynamon?| dzień się nie powinien jeszcze 
— Jestem. skończyć.. Bo to do gazety 


— Proszę z nami. 

— Panie Cynamon; za c07-— 
spytal przestraszony reżyser. 

Pan Cynamon pokiwal głos 
va. 

— A za co może być? Za mo: 
ja manie. Oj, ła manta wielko: 
ści! Podnisalem s'e na wekslu: 
, Kiepura”. 


można się proszę przyzwyczaić 
tak samo jak od slużby. Ja ni- 
gdy w czasie służby w policji 
nie  chorowałem naprzykład. 
Ciągle mi się zdawało, ze gdy 
bym zachorował, to na pewno 
wydarzyłoby się beze mnie coś 
strasznego i niktby sobie rady 
dać nie potrafił... 

— Chociaż, właściwie — do 
dał po chwili emerytowany 
najstarszy policjant Warszawy 

wady w mledości nie prev- 


s x 
CJ 


Wyrokiem sądu pan Cyna- 
Í mon skazany zostal na 2 miecią:: 
ce areszhn. 


kiedy mógłby pan nie żyć, a: 


wiosłować? Pańska mania wiel-| gę?.. Nie powinien pan tak|C 


puszczałem, że będę miał kiedy 
kolwiek coś wspólnego z poliz 
cja.. Bo ja, proszę pana, z zas 
wodu jestem malarzem. ŹZwy: 
klym pokojowym malarzem. 
Chodziłem z drabinką, malowa 
łem pokoje i przypuszczałem, 
że w tym zawodzie żywota 
swego dokonam. 

NIE MÓGŁ SIEDZIEC 

SPOKOJNIE 

Kiedy mnie zastała wojna 
światowa byłem już zbyt stary, 
a może i zbyt nieświadomy, że 
by stanąć tam gdzie powiniee 
nem. Szczęślilwym zbiegiem o+% 
koliczności, jako jedyny żywie 
ciel z wojska rosyjskiego zosta 
łem zwolniony i mimo wojny 
gdzie się dało malowałem ścia- 
ny. Miałem wtedy lat pewnie 
48. Wypadki jednak, jakie się 
działy dookola nas nie pozwoli 
ły mi zbyt spokojnie radować 


l 
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się wolnością, która nadchos 
dzila. 
Po wyjściu Moskali z 


Warszawy, zawiązała się jak pa 
nu wiadomo, straż obywatele 
ska, do której wzywano wszyst 
kich tych, którzy potrafiliby w 
jakikotwiek sposób karabin ue 
dźwignąć. Zgłosiłem się na we 
zwanie jako jeden z pierwszych 
Nie mając najmniejszego pojęz 
cia o służbie, malo kto z nas 
zresztą pojęcie to wtedy posia: 
dał, dostałem do ręki czarną 
krótka wyokrągloną szablę, na 
razie w poblizu Pięknej. Zakoe 
granatowy mundur z granatową 
maciejówką i rozpocząłem swo 
ja karierę. 

A zacząlem ją jak na pierw: 


opowiada nam o swych przeżyciach 


szy chrzest bojowy dość niesae 
mowicie. 
PIERWSZY 
„CHRZEST BOJOWY" 
Pierwszego zaraz bowiem 
dnia w komendzie straży poles 
cono mi udać się w Aleje Ujaz 
dowskie, numeru już niestety 
nie pamiętam, w każdym bądź 
razie w pobliżu Pięknej. Zako» 
munikowano mi tylko, że tam 
są w mieszkaniu dwa' trupy, 
mężczyzna i kobieta, że męż- 
czyzna jest najprawdopodób= 
niej oficerem rosyjskim, który 
się ukrywał w Warszawie, a ko 
bieta również nie Polką, choć 
w ogóle bardzo tajemniczą po- 
stacia W wyniku tych króte 
kich informacji polecono mi u: 
dać się na miejsce, przeszukać 
dokladnie mieszkanie i zdobyć 
jak najwięcej szczegółów... 
Rozumie pan, że jako mala- 
rzowi, wydawało się to wprost 
niepojętym, ale poszedłem. Po- 
szedłem 1 ten pierwszy raz 
przekonaj mnie, że właściwe 
moje miejsce to właśnie w stra» 
ży obywatelskiej. Bo to co uj- 
rzałem w tym wlaśnie mieszka: 
niu w Alejach Ujazdowskich i 
to czego się dowiedzialem, sta 
nowić musiało niewątpliwie suk 
ces nie byle jaki. 
(Fantastycznie brzmiącą opo 
wieści najstarszego policjanta 
no w tych pamiętnych z historii 
czasach prev Alejach Ujaz- 
dowskich w Warszawie, fak 
również dalsze sensacyjne opo» 


wieści najstarszego policjanta 
Warszawy podamy w następ: 
nym numerze). Ers. 


Czyżby prorocze nazwy? 
Miasta chińskie noszą oryginalne imicna 


W ciągu ostatniego roku na 
łamach prasy całego świata czyż 
tamy nazwy wielu miast i proe 
wincji chińskich, które grają 
wiełką rolę w japońsko = chiń» 
skiej wojnie, Nazwy tych miasż 
są zupełnie niezrozumiałe i tak 
dziwne dla Europejczyków, że 
warto przytoczyć niektóre 
nich. 

Oto na przykład miasto 
Czensking, dokąd zamierza prze 
meżć się rząd chiński w razie 
gdy padnie Hankou, oznacza w 
przekładzie na język polski 
„Znowu szczęśliwy”. Nazwa 
Fuczau, miasto, na które Japoń 
czycy dokonali kiiku nalotów i 
które mimo to nie doznało 
większych szkód, oznacza „Blo 
gosławione miasto“, A Pao 
Tig, które zajeli Japończycy 
ua początku wojnv i gdzie oz 
becnie mieści się rezydencja pro 


z 


| 


w 
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Podczas gdy „Quen Mary” i 
„Normandu  porownie rozpo“ 
częły zaciętą walke o zdobycie 
błękitnej wstęgi „oceanu roz 
śnie w stoczni Johna Browna et 
om. w Clydebank w Szkocji 
nowy olbrzym oceaniczny Que 
en Elisabeth", który będzie naj 


większym statkiem  transocea: 
nicznym. Budowa statku jest 
juz tak dalece posunięta na: 


przód, żę 27 września zostanie 
on spuszczony na morze. Jego 
matką chrzestną będzie królowa 
Elzbieta. 

W związku z budową tego 
olbrzyma morskiego opublikoe 
wano kilka szczegółów o jego 
wielkości i wyglądzie. Jego toe 
naż będzie wynosił 85.000 ton, 
długość 500 metrów, a szero» 
i kość 36 metrów. Statek będzie 
|posiadal 14 pokładów i będzie 
| mógł pomieścić 2400 pasażerów 
Przy tym podróżni będą mieli 


wizorycznego rządu pekińskie: 


go, Oznacza „Ubezpieczony 
przez Świat. . 
Duże miasto, które leży w 


pobliżu lunghajskiej linii kole- 
jowej i o które toczyjy się za: 
cięte boje oznacza „zachodnie 
bezpieczeństwo“ — dość nieżle 
dobrana nazwa dla jednego z 
wazniejszych punktów obron: 
nych Chińczyków. Youe-Nan 
nazwa prowincji będącej. jedz 
nym - głównych źródeł zaopa: 
trzenia armii chińskiej oznacza 
„Południowy obłok”; a Suczau 
„miasto odrodzenia“ znaiduje 
się już od roku w rękach Japoń 
czyków 1 obecnie, zdaniem 
Chińczyków, odpowiada swej 
nazwie, laieping pomimo, że le 
zy w pobłiżiw sfery działań wo- 
jennych zostało oszczędzone 
przez wojnę dotychczas, odpo» 
wiąda swej nazwie „pokój“. 


Angielski olbrzym morski 
będzie mógł pomieścić 2400 pasażerów 


mnóstwo wygód, niespotyka: 
nych dotychczas na innych sta: 
tkach, 


| 
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Wskutek znacznego powiękz 
szenia siły mechanicznej, kon: 
struktorzy statku spodziewają 
się, że rozwinie on znacznie więk 
szą szybkość niż dotychczaso= 
we statki, Każda śruba któ: 
rej waga wynosi 32 tonv, 
będzie napędzana osobną turiz 
ną. Statek będzie posiadał 12 
największych kotłów jakie kie- 
dykolwiek budowano. Będą o- 
ne posiadały łącznie 71000 rur, 
których łączna długość wyniesie 
900 metrów. Zapas paliwa bę- 
dzie umieszczony w 40 galo- 
nach. Na statku będzie wytwa: 
rzana energia elektryczna w ta* 
kiej ilości, że wystarczyłaby na 
pokrycie zaapotrzebowanią mia 
sta liczącego 200000 mieszkań- 
ców. 


| 
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Poranila nożyczkami sasiadke 


zazdrosna o mężczyzn kobieta 


Helena Brałan (Czechowice 
gmina Skorosze) żywiła urazę 
do sąsiadki, Heleny Skrzyńe 
skiej, której darować nie mo* 
gła, że ta ma większe powodze 
nie u mężczyzn. Na tym tle dos 
chodziło między kobietami do 
kłótni. Jedna z miejscowych 
plotkarek powtórzyła  Brałae 
nównie rozmowę ze Skrzyńską, 
w której ta miała jakoby wyż 
śmiewać rywalkę, 

Podrażniona kobieta wpadła, 


jak furia do mieszkania rywal- 
ki, chwyciła leżące na stole no- 
życzki i zadała Skrzyńskiej kil- 
ka ran kłótych klatki piersio= 
wej i brzucha. 

Gdy Skrzyńska  zbroczona 
krwią padła bez przytomności 
na podłogę, Brałan najspokoj» 
niej powróciła do siebie, prze: 
brała się, zamknęła mieszkanie 
na klucz i zbiegła w niewiado: 
mym kierunku. 

Ciężko ranną Skrzyńską prze 


Zmiewolił dziecko 


wiejski znącher 


Sąd Okręgowy w Łodzi przy 
drzwiach zamkniętych rozpatry: 
wał sprawę 45-letniego Teofila 
Zalewskiego mieszkańca wsi Po 
pień (pow. brzeziński) oskarżo 
nego o dokonanie gwałtu na 9- 
letniej Stanisławie Pawłowskiej. 

Zalewski uchodził w swej 
wsi na znachora leczącego cho» 


rych zapomocą ziół, które zbie- 
rał w pobliskim lesie. 

Pewnego dnia udając się do 
lasu po zioła zabrał z sobą Po: 
pławską i w lesie zgwałcił ją 
używając przemocy. Sprawa ue 
jawniła się i zwyrodnialca a» 
resztowano. Sąd skazał Teofila 
Zalewskiego na 5 lat więzienia. 


Radio na usługach zdrowia 


Ostatnio w Toruniu wyda: 
rzył się wypadek, świadczący, 
jak powszechną staje się rola ra 
dia w życiu, 


Jedna. z aptek w Toruniu wy- 
dała niewłaściwe lekarstwo. Os 
myłka ta mogła spowodować 
fatalne skutki dla chorego. Po 


stwierdzeniu tego faktu apteka 
zwróciła się do rozgłośni pomor 
skiej Polskiego Radia z prośbą 
o podanie odpowiedniego ko» 
munikatu. 

W piętnaście minut po nada- 
niu komunikatu przez radio po: 
szukiwana pani zgłosiła się do 
apteki i zwróciła lekarstwo. 


Okradił pijanego 


zuchwały zsodziej 


Wczoraj o godz. 2l-ej przed 
restauracją przy ul. Radzymińs 
skiej nr. 101 w Warszawie do 
będącego w stanie nietrzeżwym 
Romana Błażejczyka, zam przy 
ul. Radzymińskiej nr. 110, pode 
szedł jakiś mężczyzna i wdał się 
z nim w rozmowę: 


Po chwili wszczął bójkę i 
wyrwał mu portfel, w którym 
znajdowała się książeczka PKO 
i 700 zł. Błażejczyk wszczął 
alarm. Przechodzący wywiadaw 
ca Urzędu Śledczego ujął rabu: 
sia, ca okazał się Marian 
Radzik, bez stałego miejsca za: 
mieszkania. 


Chiński samolot pasażerski 


został strącony przez Japończyków 
HANKAU. Oficjalnie komu | spadł. Ogień japońskich karabi 


nikują, iż w środę 24 b.m. rano 
chiński samolot handlowy, na: 
leżący do linii powietrznej „Chi 
na National Aviation Corpora- 
tion” podążający z Hong Kon: 
gu do Chung Kingu został za” 
atakowany przez samoloty woj 
skowe japońskie. 

Samolot został uszkodzony i 
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nów maszynowych, który trwał 
nadal, zniszczył go całkowicie. 


Dokładna liczba ofiar nie jest 
jeszcze znana. Z wyjątkiem 1 
czy 2 osób, wszyscy inni pasa» 
żerowie zginęli. Pilot według 
niepotwierdzonych jeszcze wia* 
domości, ocalał, 
ram 


przed północą przy zbiegu ulic 
| 


wieziono do szpitała w War: | padu 


Nr. 240 


„ Krwawy napad rabunkowy 


Dwie osoby Śmiertelnie ranne 


Z Drohobycza donoszą: W 
Uniatyczach obok Drohobycza 
dokonali nieznani sprawcy na: 
rabunkowego na dom 


szawie. Zbiegłej sprawczyni po | Stefana Szczepaniuka. 


szukuje policja. 


Szczepaniuk został raniony 


kilku pchnięciami noża, jego Że 
na odniosła śmiertelne rany. Po 
dokonaniu krwawego czym, 
sprawcy zbiegli, zrabowawszy 
ubranie Szczepaniuka oraz kwo 
tę 100 złotych. 


Groźny nożowiec -- morderca 


osadzony w więzieniu 


W dniu 8 b.m. znaleziono 


Ząbkowskiej i Brzeskiej w War 
szawie, Jana Tkaczyka (Anno= 
pol) z rozpłatanym brzuchem. 
Ranny przewieziony do szpita* 
ła Przem. Pańskiego, mimo eé’ 
zabiegów lekarzy 
zmarł; zdołał jednak przed 
śmiercią zeznać, że napadł go 
jakiś osobnik, który domagał 
się wydania pieniędzy na wód: 
kę, a gdy ich nie otrzymał, za? 
dał mu nożem cios w brzuch i 
zbiegł. : 

Kierując się wskazówkami 
zamordowanego, policja ustali: 
ła, że sprawcą zabójstwa jest 
znany 


nergicznych 


Stanisław Świątkowski, 


W wyniku rozprawy sądo» 
wej przeciwko uczniom komuni 
stom „o czym donosiliśmy, Sąd 
Apelacyjny w Wilnie w sto- 
sunku do oskarżonego Zaca 
potwierdził wyrok Sądu Okrę: 
gowego, skazujący go na 2 lata 
więzienia. 

Pozostałych Sciu oskarżo» 
nych skazał na jeden miesiąc 
więzienia z zawieszeniem na J 
lata, jakkolwiek byli oni przez 
Sąd Okręgowy uniewinnieni. 


awanturnik s nożowiec, dezerz 
ter, ukrywający się za szereg 
napadów nożowych. W wyni- 
ku energicznych poszukiwań, — 
policja wytropiła nożowca i a: 


resztowała go w mieszkaniu 
przyjaciółki na ul. Ząbkow» 
skiej 21. 

Skutego w kajdany zbrod» 
niarza osadzono w więzieniu. 


Masowy morderca przed egzekucją 


usiłował popełnić samobójstwo 


Ze Stanisławowa donoszą: 
Skazany na karę śmierci maso: 
wy morderca Miniajluk usiło: 
wał po raz czwarty popełnić w 
celi samobójstwo, wbijając sos 
p gwóżdź w okolice zołąd: 

a 


Mordercę poddano operacji 
chirurgicznej w celi więzienne), 
gdyż zachodziła obawa, że 
zbrodniarz w czasie transportu 
będzie usiłował popelnić samo= 
bójstwo, wyskakując z klatki 
schodowej. 


Okradł gospodarza 


Zdzisław Stanisławski, straż: 
nik więzienny (Warszawa, Tam 
ka 42) odnajął pokój niejakie: 
mu Tadeuszowi Osiakowi (nig 
dzie niemeldowanemu), który 
oświadczył, że dostał posadę 
na kolei i bez targu zobowią: 
zał się płacić z góry komorne. 

Po kilku dniach, sublokator, 


korzystając z nieobecności go- 
spodarza, skradł mu biżuterię, 
wartości 500 złotych, oraz ksią; 
żeczkę oszczędnościową K.K.O. 
na którą zdołał podjąć 1000 zł. 
A zbiegł w niewiadomym kierun 
cu, 

Za zbiegłym złodziejem roze 
słano listy gończe. 


Śnieżyce i długotrwałe ulewy 
wyrządzają wielkie szkody w Austrii 


WIEDEŃ. Trwająca od 
dwóch dni bez przerwy ulewa 
w Wiedniu i Austrii Dolnej 

LEUNEN 


Biskup został wysiedlony 
bo nie wziął udziału w wyborach 


BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi, że bisku: 
powi Sproll z Rottenburga zo» 
stało odebrane prawo pobytu w 
W/irtemberdze. 

Zarządzenie to zostało wyda» 
ne w związku z tym, że biskup 
Sproll był jedynym obywatelem 
w swoim okręgu, który wstrzys 
mał się od wzięcia udziału w wy 
borach w dn. 10 kwietnia b. r., 
co wywołać miało demonstracje 
ludności przeciwko niemu. 


Cofnięcie prawa pobytu zosta 


ORTOWE 


Polska -- Węgry w lekkoatletyce 


Program meczu  lekkoatletycznego 
Polska — Węgry (17 i 18 września r. 
b. w Budapeszcie) został ostatecznie 
uzgodniony 1 przedstawia się nastę- 
pującp: 


17 września: 

100 mtr. kula, 400 mir. płotki, 1500 
mtr. skok wzwyż, 400 mtr. tyczka. 

8 września: 

200 mtr., 800 mtr., 110 mtr. płotki, 
w dal, dysk, 5 klm. oszczep, sztafeta 


W nadchodzącą niedzielę 28 b. m. 
odbędzie się w Żyrardowie jubileu- 
szowy obchód  10-ciu lat istnienia 
Żyrasdowianki. W ramach uroczysto» 
ści przewidziano szereg imprez spore 


towych, między innymi mecz piłkar: 
ski Orzeł — Żyrardowianka. 
Protektorat nad jubiłeuszem objęli 
m. in .starosta Inż. Czajkowski, pre- 
z O. Z. P. N. — płk. dr, Ru: 
olf. 


Trzecie zwyciestwo Jedrzejowskiej 


W trzeciej rundzie międzynarodo» 
wych mistrzostw tenisowych Stanów 
Zjednoczonych w grach podwójnych, 
rozegranych w Bostonie, [Tędrzejow- 


ska w parze z francuską tenisistką 
Mathieu odniosła trzecie z kolei zwy 
cięstwo, bijąc łatwo parę amerykań» 
ską Bundy — Workman 6:2, 6:2. 


Finlandia przed Igrzyskami Olimpijskimi 


Finlandzki komitet olimpijski utwo 
rzył dwie kornisje, mające zająć 
przygotowaniami do igrzysk olimpij- 
skich 1940 r. Jedna z tych komisyj 
zajmie sie przygotowaniem stadionu, 
organizacią pomieszczeń dla gości i t. 
d., druga — zajmie się programem 


się| t 


APE. sprawami prasy, filmu i 


Finlandia przewiduje, że igrzyska 
olimpijskie rozpoczną się 5 lipca 
1940 r. Już z początkiem przyszłego 
roku rozpocząć się ma sprzedaż bile» 
tów na imorezv olimnijiskie. 


— 200 — 200 — 400 — 800. 
lunktacja: 5, 3, 2i 1 pkt., w sztafe: 
cie — 5 i 3 pkt. 

W programie powyższym zakwe: 
stionowany zoif przez PZLA jedy: 
nie bieg na 200 mtr., którego w ros 
zegranych dotychczas 6-ciu meczach 
Polska — Węgry nie było, PZLA go» 
tów jest jednak zgodzić się na wsta- 
wienie tej konkurencji pod warun- 
kiem, że w programie uwzględniony 
zostanie równocześnie rzut młotem. 
DEE ZER) 


=e; wybrzeżu kanału La 


ODWOŁANIE PRZYJAZDU AME. 
RYKAŃSKICH PŁYWAKÓW. 
Projektowany ną 26 b. m. w Biel: 

sku mecz pływacki z udziałem zawo- 


ło wydane „w interesie przywró 
cenia spokoju i porządku“ oraz 
ze względu na to, że nie może 
być tolerowany biskup, który 
zaniedbuje swoje państwowo» 
polityczne obowiązki, 

ądanie dobrowolnego zrze» 
czenia się diecezji biskup Sproll 
odrzucił. 


połączona w dodatku z orka» 
nem, poczyniła duże szkody 
materialne w mieście, utrudniae 
jąc również ruch uliczny. 

Straż pożarna interweniowae 
ła w przeszło stu wypadkach.. 
Zagrożone są winnice dolno » 
austriackie, które w razie + dal- 
szego trwania ulewy i orkanu 
ulegną zniszczeniu. 

Stan wody na Dunajcu wzras 
sta gwałtownie. 

Ofiarą Śnieżycy Alpach 
styryjskich padło wczoraj 
dwóch turystów wiedeńskich, 
którzy zamarzli na śmierć w góź 
rach. ` 


w 


H.szpanie zastrzelili Francuza 


biorąc go za dezertera 


Tragiczny incydent wyda: 
rzył się na granicy francusko + 
hiszpańskiej w pobliżu Menda: 
ye. Trzech Francuzów, kąpiąc 
Się w morzu na plaży po stronie 
francuskiej popłynęło w kie 
runku hiszpańskiej plaży, mi- 
mo ostrzegawczych nawoływań 
strażników granicznych. 

Gdy okrzyki nie skutkowaly, 
strażnicy kilkakrotnie strzelili 


do pływaków. Jedna z kul tru 
ila niejakiego Bulzoc'a pochos 
dzącego z Pau, zabijając go na 
miejscu. Zwłoki zabitego prze: 
transportowali na plażę do Hen 
daye towarzysze zabitego. 


Wstępne śledztwo wykazałe, 
ze strażnicy wzięli pływaków» 
Francuzów za dezerterów z tere 
nu hiszpańskiego. 


Angielski kuter rybacki 


storpedowany przez Anglików 


Niezwykły i dotychczas jesz: 
cze mniewyjaśniony całkowicie 
incydent wydarzył się we wto» 
rek wieczorem na angielskim 
Z! Maenche 
w pobliżu Gospot. 

$6:tonowy kuter, mający na 
pokładzie 4 ludzi załogi trafio: 


| dem udało się odholować kuter 
przy pomocy angielskiego okręz 
tu wojennego. 

Przypuszczają tu, że wspom: 
niana torpeda zrzucona została 
w czasie ćwiczeń lotniczych 
przez załogę samolotu angie 
skiego, która omyłkowo wzięła 


dników amerykańskich nie dojdzie ny został w zatoce Stok przez |kuter za jeden z okrętów słuzą- 


do skutku, gdyż Amerykanie 

gnowali z przyjazdu do Polski. 

RIPBENSIA — MISTRZEM 
RUMUNI. 

Rozgrywki piłkarskie o tytuł mis 
strza Rumuni na r. 1937-8 zakończyły 
się zwycięstwem K. S. „Kipensia z 
Timiszoara nad K. S. Rapidem z Bu: 
dapesztu, w stosunku 2:0. 

Dzięki zwycięstwu temu  Kipensia 

obyła po raz czwarty tytuł mistrza 
piłkarskiego Rumunii w przeciągu 
sześcioletniego istnienia pierwszej ru- 
muńskiej ligi piłkarskiej. 

W nadchodzącą niedzielę rozpocze 
ną Się rozgrywki jesienne o mistrzoś 
stwo. 


zrezys 


¡torpedę powietrzną, która 


go 


cych jako cel w czasie ćwiczeń 


prawie zatopiła, Z wielkim true | lotniczych. 


Postrach texasu 
ujęty przez policje amerykańska 


NOWY JORK. Policja ame- 
rykańska ujęła w stanie Texas 
słynnego bandytę Floyda Ha: 
mitona, ostatniego pozostale» 
go przy życiu członka osławio: 
nej bandy gangsterów, która 
popełniła szereg przestępstw i 
morderstw i została, za wyiąt: 


kiem Hamiltona, 
kwidowana. 
Hamilton od kilku miesięcy u 
krywał się, lecz pozbawiony zu 
pełnie wszystkich środków do 
życia, został w końcu ujęty w 
stanie wielkiego wycieńczenia 
przez policie amervkańska 


zupełnie zli- 


Nr. 244 


3 4 r ę i 
GYJNA PÓWIEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA OSNUTANA. 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


Po wypiciu kilku flaszek alkoholu, począł Hetman — 
Hetmański kreślić przed Slawetą obraz przyszłości, powodze- 
nia, wielkich zarobków. 

Slaweta spoglądał na Hetmańskiego z wzrasta» 
jącym zdumieniem, z wybałuszonymi oczyma... 

Co, jak co, ale na takie słowa nie liczył... A nade 
wszystko został zupełnie oszołomiony słowami Hete 
mańskiego o możliwości zwolnienia Opolskiego, bez 
narażenia jego osoby... 

Nie ulega wątpliwości, że ten człowiek o jastrzęe 
bim wyrazie twarzy jest albo obłąkanym, albo upił 
się w sztok. 

Nie zważając na te głupawe gadaniny — jak wy: 
dawało się Slawecie — przerwał zagniewany Het: 
mańskiemu i opryskliwie zapytał: 

Ale o co panu chodzi? 

-— Pragnę jednej rzeczy: ratować pana... 

— Przed czym? — zapytał jeszcze bardziej zdus 
miony Ślaweta. 

— Od wielkiego nieszczęścia, które 
pana spotkać lada dzień, lada chwila... 

— W jaki to sposób? — wybałuszył oczy Sla- 
weta. 

— Dlatego, że tylko jeden człowiek zna pań: 
ską tajemnicę — uprzedził chytrze Fietmański wszel- 
ki opór Slawety, na wypadek, gdyby propozycja nie 
odpowiadała mu. — Tak... Tak.. Właśnie dlatego 
przybyłem tu do pana. Znalazłem więc dla pana naj: 
lepsze wyjście z sytuacji... 

— Kim jest ten człowiek? — zapytał zdenerwo: 
wany Slaweta. 

— To właśnie jest tamten, o którym przed tym 
panu wspominałem... Nie mogę niestety podać panu 
jego nazwiska... A więc rozumie pan, że przybyłem 
jako pański przyjaciel, by pana ratować z opresji... 

— W jaki sposób? — skrzywił się Slaweta. 

— Pragnę pana zaangażować do odegrania roli... 
Tak, tak, niech pan nie będzie taki zdziwiony... Niech 
pań nie sądzi, że żarty strnugam. Sądzę, że nadaje się 
pan Świetnie do odegrania tej roli... Mam zaufanie 
do pańskiego talentu. Tylko w taki sposób uratuje 


mogłoby 


Mord w Barcelonie 
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pan siebie i biednego Zygmunta Opolskiego... 

— Nie rozumiem — poczuł Slaweta, jak krew 
uderzyła mu do twarzy. — Czy pan jest przedsiębior» 
cą, impresario? 
ak, mój panie... 

— A więc jest pan dyrektorem teatru? 

Hetmański roześmiał się i powiedział cynicznie: 

— Tak, mam teatr, ale teatr mój jest nieco od: 
mienny od zwykłych teatrów, teatrem moim jest ca» 
łe życie — zawołał Hetmański. — I rolę swoją bę: 
dzie pan grać nie na deskach jakiegoś teatrzyku, ale 
na wielkiej scenie życia... Wierzę w pańskie siły... 
A honorarium otrzyma pan takie, jakiego jeszcze nie 
miał żaden aktor w świecie... Nie będzie pan miał do 
czynienia z dekoracjami, ale z prawdziwym tłem. 
A pieniądze jakie pan otrzyma za swą pracę, będą 
prawdziwe, a nie te, jakie panu dają na scenie... 
Nic nie rozumiem — mruknął Slaweta i znoż 
wu zrodziło się w nim podejrzenie, że to nie jest 
normalny człowiek, 

— Chwileczkę, chwileczkę, zaraz panu wszyst» 
ko wyjaśnię... Zapoznam pana z rolą, jaką pan ma 
odegrać... Zapoznam pana ze scenariuszem, który jez 
szcze nie został napisany... Rolę swoją odegra pan 
bez suflera, bez niczyjej pomocy.. Ale musi pan 
wszystko znać doskonałe, bo każda pomyłka grozi 
panu katastrofą.. Wypijmy więc przede wszystkim 
jeden kielich... 

— Nie, dziękuję — niepokój znowu opanował 
Slawetę. 

— Proszę, mogę poczęstować pana papierosem... 

-— Dziękuję. 

Hetmański zaciągnął się dymem papierosa, i wy» 
jął z kieszeni fotografię, podał ją Slawecie ze słos 
wami: 

| = Załatwmy te sprawy po porządku... A więc, 
niech się pan przyjrzy tej oto twarzy... 

Podał mu fotografię. 

Slaweta, niezwykle zaciekawiony tą niesamowitą 
historią, wyrwał mu z dłoni fotografię. Ale gdy tyl» 
ko na nią spojrzał, zerwał się z miejsca jak oparzony: 


KASZEL 


sza 


p= 
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— To moja fotografia... Skąd ma ją pan? 

Hetmański roześmiał się oschłym, przykrym 
śmiechem. Slawecie wydało się, że to czarci Śmiech. 

— Czy to na pewno pańska fotografia? — za» 
pytał Z Ja i Niech się pan 

jrzy, ale tak, by nie omylić się... R i 
a 15.7 przygląda się bacznie fotografi. Chwilę 
jest zakłopotany, zmieszany, ale po tym spogląda. 
znowu na Hetmańskiego: | i 

— Oczywiście, że to moja fotografia... Skąd... 

— Cha, cha, cha — roześmiał się znowu zado» 
wolony Hetmański. — To świetnie... Tym lepiej ode- 
gra pan swoją nową rolę, która przyniesie panu bo» 
gactwo, i być może, szczęście... 

— Nie rozumiem... , A 

— Śmieję się, bo człowiek na tej fotogralii, 
to nie pan, ale ktoś zypełnie inny... 

Zdumiony spogląda Slaweta badawczo na fo 
tografię, i burczy pod nosem. 

To niemożliwe... Niemożliwe... i ' 

— A jednak, tak jest, jak mówię... To nic paña 
ska fotografia, tylko fotografia człowieka, tkóry jest 
do pana podobny... 

e) kto to jesti? — zawołał wzburzony Sławeta, 
— Niech pan powie wreszcie, kto to jest?.. 

Hetmański bawi się wyśmienicie. Zadowology 
jest z zakłopotania Slawety. Ale nie chce, by ten 
rozłościł się, więc powiada: 

— Oto bohater naszego dramatu, którego jesze 
cze nie napisaliśmy. Będzie pan musiał odegrać jego 
rolę, by uratować siebie i Zygmunta Opolskiego... 
Nie potrzebuje pan ucharakteryzować się, bo jest 
pan do niego diabelnie podobny... 

Ależ kto to jest, u licha! — nie może opano= 
wać się Slaweta, wzburzony tajemniczością Hetmań- 
skiego. r 

— To jest — powiada spokojnie Fetmański — 
bardzo bogaty człowiek, znany w Warszawie przed» 
siębiorca bae iiy. Seweryn Poradzki. Czy zna 
pan takiego? 


(Dalszy ciag intro). 
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Wstrząsająca opowieść na tle obecnej 
wojny domowej w Hiszpanii 


Lekarz francuski, dr. Megrant, zo» 
stał zabity w Barcelonie podczas ataku 
powietznego. Po sprowadzeniu jego 
zwłok do Francji, stwierdzono, że 
Śmierć jego spowodował wybuch gra- 
natu w zamkniętym pokoju. Dzienni: 
karz francuski, Simon Namur, wysła: 
Wy z ramienia swego dziennika do 
Barcelony, zajął się  wyświetleniem 
tej tajemniczej sprawy. A 

Po 1 mii liezt w jakich 
Łostał zabity Megrant, Namur spots 

ł się w cukierni z byłą sekretarką 
dbz Condes, oraz Z GREW 
Tzem hiszpańskim Llomizem i zapro* 
sł ich na kdlację do hotelu. 


25. 


Po przybyciu do hotelu Llo= 
miz wysłał gońca z kartką do 
SWE] redakcji, a następnie 
wszyscy troje weszli do dużej 
sali Jadalnej, której rozmiary 
ZMNIEJSZĄNO za pomocą parawa 
now w miarę potrzeby. Było o* 
becnie mało gości, turyści znikli 
zupełnie, to też sala była zupełz 
nie pusta, 

Llomiz obrzucił wzrokiem sa 
ę i zawołał: 


= Brrrl... Turyści mają rację, 
ISzpania nie jest teraz weso” 
à.. Biedny doktór Megrant 
miał odwagę przybyć do nas w 
chwili gdy wszyscy cudzoziem” 
€Y uciekli stąd... 
Mniął — przerwał mu Namur— 
Przyznam panu, że jedna spra* 
A nie daje kai poz 
NO wszystkich szczegółów 
zdobytych od wczoraj. Rozu= 
iam dobrze powody. dla któe 


! miejsca nodejrzewał, że zbrod* 


. . ! 
— Ponieważ pan o tym wspo | PT 


przekonana, że jedyna rzecz, ia 


ką ukrył przede mnią, była pe | 
śnie ta fatalna wizyta złożona 
w garażu Unamiego. Z drugiej 
zaś strony, rola jaką grał u 
nas, posiadała wprawdzie donio 
słe znaczenie, ale nie czyniła z 
= niego osobistości wysuniętej na 
rych przybył tutaj mój rodak.| pierwszy plan, której nie można 
Natomiast nie mogę zrozumieć! zastąpić. Zabijając go, morder- 
przyczun zamachu,  którego| cy dokohali zbędnego i niebez» 
padł ofiarą... Winowajcy należą; piecznego czynu, a więc por 
do Piątej Kolumny, to jest pew| dwójnie głupiego dla ludzi, któ 
ne. Przy okazji muszę wyrazić| rzy muszą ważyć najdrobniej» 
podziw dla pańskiej przeniklis| sze swoje posunięcia. 


ści, Llomiz. Pan przecież z , TYE: ) 
wości, Llomiz. Pan p — Nie, Llomiz, niech pan nie 


wmawia sobie, że Megrant pro» 
wadził podwójne życie. Nasz 
przyjaciel, Namur wie zresztą 
ardzo dobrze, jakim  człowie: 
kiem był Megrant. Opowiada 
k P no mu o nim w Cerbere, gdzie 
— Może dowiemy się jeszcze| wyrażano się o nim z wielkim 
o tym chociaż jestem z góry| szacunkiem. Zresztą w Barcelo: 
przekonany, że współpracowni:| nie nie było inaczej. Znajdował 
cy Piątej Kolumny nie złożą res | się on ponad wszelkimi podej» 
welacvjnvch wyjaśnień... rzeniami. 
Do rozmowy wmieszała Do!ores zapaliła się. Jej ł 
a M, A . 1 ads 
Dolores, oświadczając: ne, śniade policzki pokryły się 
— Wątpię, czy kiedyś otrzy: | lekkim rumieńcem, wargi stały 
mamy zadawalącą odpowiedź | się bardziej czerwone i Namur | 
na to pytanie, a to z tej prostej przyglądał się jej z zachwytem. 
przyczyny, ze nie moze ona ist] W tej chwili podano im bar» 
puaĘ ` dzo prosty, prawie jarski posi- 
Namura zdziwiła pewność, z | tek. Skromny ten posiłek wyna 
jaką wymówiła te słowa. To też| grodziło natomiast doskonałe 


nia ta jest ich dziełem. Pozwoli 
jednak pan, że powtórzę pyta: 
nie, które mnie trapi: dlacze= 
go szpiedzy uwzięli się na dok 
tora Megranta? 


się 


zapytał: wino. Piwnice hotelu nie ucier- 
— Może pani łaskawie wyjaś | piały bowiem wskutek wojny. 
ni nam to dokładniej? Przechowywano tam w becza 


kach i w butelkach spadek sta: 
rej Hiszpanii, z lat gdy jej win 
, b gu R nice znajdowały się w najwięk: 
, paon SU MIESIECY szym rozkwicie. 

współpracowałam z doktorem | 

— oświadczyła — i miałam mo W pewnej chwili, gdy Llomiz 
żność dekładnie poznać jego delektując się winem, opróżniał 
szlachetność i prostotę. Jestem do reszty swą szklankę, pochy:! 
lit się aad nim kelner i szepnał: 


Dolores nie dala się długo 
osić. 


— Telefon do pana... 

— Założyłbym się, że telefo» 
nuje inspektor Bordez — rzekł 
mać podnosząc się z krzes 
sla. 

Po kilku chwilach Hiszpan 
wrócił. Był mocno wzruszony 
i lekko drzącym głosem oświad 
czył: 


— Zbliża się rozwiązanie... 
Jeśli państwo nie boją się zro» 
bić wycieczki do Badalony, poli 
cja zaprasza was oboje do wzię 
cia udziału w niezwykle cieka: 
wej akcji, którą przygotowuje... 

więc?... Tak...  Dobrze!... 
Chodżmy!... d 


Dolores i Namur zerwali się 
z miejsca i pośpieszyli za Llo: 
mizem. Przed hotelem stało au= 
to, do którego wsiedli i po 
mknęli w stronę Badalony. 


Auto sunęło po słabo oświe: 
tlonych ułicach, których lampy 
były przysłonięte ciemną gazą, 
następnie wyjechało na szosę 
wiodącą do Francji, gdzie pano 
wały takie ciemności, że z true 
dem rozróżniało się gęstą ma: 
sę gór. W końcu pojawiły się 
pierwsze domy Badalony... 


W odległości pięciuset met» 
rów do garażu zatrzymano się. 
Stało tutaj na czatach około 
dziesięciu policjantów. Nieco 
dalej w pobliżu de la Mar stał 
inspektor Bardez, który wyda: 
wał instrukcje grupie policjans 
tów w cywilu. Gdy wydał roz: 
kazy, zbliżył się do przybyłych 
i Llomiz przedstawił go Dolo- 
res, 


— Jak tam wygląda nasza 
sptawa, inspektorze? — zapy* 
tał z niecierpliwościa w głosie 
Namur. 


— Policjanci, którym połeci: 
łem czuwać nad garażem, za 
wiadomili mnie o w pół do dzie- 
wiątej, że panuje tutaj niezwys 
kle ożywienie. Wiele U zee 
szło do tego domu. Dotych- 
czas naliczono siedemnaście lue 
dzi. Natychmiast poleciłem oto 
czyć dom. 


Llomiz, czy nie zechciałby 
pan nam pomóc — rzekł inspek 
tor Bardez zwracając się do re» 
daktora „La Liluity* — albo- 
wiem pańska znajomość terenu 
bardzo by się nam przydała... 

— Ja również jestem gotów 
pomóc panom... — zawołał Na 
mur. 


Twarz Dolores  wykrzywił 
grymas niezadowolenia, gdy to 
słyszała słowa Namura. Fran: 
cuz nie zwrócił jednak na to w 
wagi i ciągnął dalej: 

— Jeśli panowie postanowili 
przedsięwziąć cośkolwiek, mu 
szę brać w tym udział... Llo- 
miz, przecież pan nie pozwoli, a 
bym przypatrywał się biernie 
temu, co wy będziecie robić? 

I nie czekając na odpowiedź 
podążył za redaktorem „La Lht 
ity“, który skierował się w 
stronę uliczki de la Mar, 


(Dalszy ciąg jutro) 


ramofony i Płyty 
KRAJOWE — ZAGRANICZNE 
TANIO. DOGODNE RATY 


„POLSKA PŁYTA" 


Warzawa, MARSZAŁKOWSKA 104 
(wprost Dworca Główuego) 


Arr * 
=.. 


Wsród sosnawych zagaj- 
ników, na tle przepięknego 
krajobrazu kielecezyzny, roz 
bil swe namioty na stadio- 


nie obóz żeński PUWF. 


Meldujemy się w komen- 
dzie obozu u pani komen- 
dantki Misiewicz - Rudzkiej, 
którą już w roku ubiegłym 
prowadziła obozy PUWF-u 


na stadionie. 


— Obez liczy obecnie 
187 uczestniczek — mówi 
uprzejmie komendantka, o- 
prowadzając nas po swym 
królestwie białych namio- 
tów. Prowadzi się obecnie 


Kina kieleckie: 


Czwartak Kino nieczynne 
Palace: Piętno przeszłości 
WF.i PW. SŚłowiczek 


Casino: Patrol na pustyni 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19) 


Zaprasza dzis na specjalne 
danla barowe 
Maczanka z polędwiczką 50 gr. 


Zrazy po nelsońsku 
Cynadry z kaszą czarną 
Kiełbasa firmowa 

Bigos staropolski 
Fasola po bretońsku 


40 n. 
40 g 


Ceny niezmienicne od 1935 r 


© 


OOOMWNUNIUKURH NNR © © © © 
Odbiorniki sleciowe 1 grzej- Ê 
niki elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i Inne 


do nabycla na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 
ulica Traugutta Nr 53 


b 0 ORR © © © © 


00906 WOHKSKIAKŃKRIU MANANA © © © © 
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Czy jesteś już 
Członkiem L. M K. 


EM mew LJ 


WODY naturalne owocowe, wody gazowe 
Kielce, ul. Chęcińska Nr. 19, tel. 14-83. 


Niezrównanej 


AKWA 


r. 
30 gr 
40" | 


90O OMMAN FAA O © > 0 


Smak świeżego OWOCU... 


EOTS 


stadionie w obozie P. 


pięć rodzajów kursów rów-ļłem przewinęło się przez o-, 


nolegle. Wyszkolenie idzie 
w kierunku przygotowania 
młodych kadr instruktorek 
które następnie zatrudnione 
są w swoim terenie. Posia- 
damy kurs przodowniczek 
wychowania fizycznego, kurs 
dla przyszłych kierowniczek 
dziecięcych ogródków jorda 
nowskich i t. p. 


W lipcu w tym samym 
miejscu, prowadzony był 
obóz specjalny dla robotnic 
i wyszkoleniowy dla przo* 
downie fabrycznych. Ogó- 


di 


LU ZDOBIENIA NATURELL 


CYRK „Empire“ 
ZWIERZYNIEC 
dyr. ZRODOWSKICH 


Dziś w sobotę 27 sierpnia 
uroczyste 
OTWARCIE CYRKU 
18 PRZEBOJOWYCH ATRAKCJI 
sztuki cyrkowej. 
Ceny miejsc kryzysowe. 
Początek o godz. 8.30 w. 


UWAGA! Przy CYRKU 
ZWIERZYNIEC posia- 
da piękne okazy fauny 
zwierząt egzotycznych 
czynny cały dzień, od 10 
rano do [0 wieczór. 


94048814110990191) CANORA 78840 0A0POOMAZANI VORREKTNOA LU LOTOSOA HAEN E NAGA TUEN DEIRA OLON VERCOE NA 
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Wstęp 25 gr. dzieci 15 gr. 


<A 


a 
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Numer akt. Km. 202 441/38. 


Obwieszczenie 


o licytacji ruchomości 
| Komornik Sądu Grodzkiego 


iw Proszowicach Romuald Jod- 
ko, mający kancelarię 

Proszowicach, ul. Piłsudskiego 
Nr 13, na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej 
wiademości, że dnia 15 wrze- 
śnia 1938 r. o godzinie 10-ej, w 
,Pieczonogach, gm. Pałecznica, 
odbędzie się |-sza licytacja ru- 
chomości, należących do Pa- 
wła Zełechowskiego-Boguńskie 
go składających się z ogiera 
rasowego lat 4 maści gniadej— 
1200 zł., źrebaka (klaczki) |-no 
rocznej maści 'gniadej—200 zł., 
i źrebaka (ogierka) |-rocznege 
Imaści skarogniadej — 200 zł. 
oszacowanych na łączną sumę 


' zł. 1600. 


Ruchomości można oglądać 


„| 


Íw dniu licytacji w miejscu 1i r 


czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 22 sierpnia 1938r. 


jakości 


auy ST. DLUZEWSKI 


orzeźwiają, chłodzą, łagodzą upał. 


fstek. Uczestniczki 


Ru NKODEOWRAKY WEGA EE LANKA PARADY PUTANAN T UGA PAAA RAA ESTRALTO 


| 


bóz około 300 robotnic. 


— A jaki element jest re- 
prezentowany na obecnym 
obozie. 


— Przeznaczony on jest 
dla pań z 6-cio klasowym 
wykształceniem. Mamy rów- 
nież duży procent maturzy* 
obozu 
pracowały już przeważnie 
na swych terenach w róz- 
nych organizacjach kobie- 
cych i społecznych. Tu jed 
nak muszą podporządkować 
się tylko jednej organizacji, 
którą jest regulamin obozu— 
dodaje z usmiechem pani 
komendantka. 


Oto jak wygląda ten gro- 
Żny regulamin, jaki niedy- 
skretnie odpieliśmy od fu- 
tryny jednego z namiotów. 


Program dnia: 


6.30 Pobudka 
6.30—7,40 Mycie i sprząta- 
tanie 
7.40—8.10 Modlitwa 
8.10—8.30 Sniadanie 
8.30—12.15 Zajęcia 
13.00—13 30 Obiad 
13.30—14.00 Cisza 
14.00—15.30 Czas wolny 
15 30—16.00 Podwieczorek 
16.00—17.45 Zajęcia 
18.30-19.30 Mycie 
19.30—20.00 Kolacja 
20.00—21.30 Ognisko-świetlica 
21.00— Modlitwa 


2130— Cisza nocna. 


W dalszym ciągu, korzy 
stając z uprzejmości i go- 
ścinności p. komendantki 
Misiewicz-Rudzkiej zwiedza 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
© 1041240480663000061080 000000 EGO TEE 
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Ze sportu 


IKS. „Gramat“ — 


Dziś w sobotę dnia 27 bm. 
godz. ló-ej na stadionie W. 
K. S. spotkają się w meczu to- 
warzyskim dwa miejscowe ze- 


NARAN AO ANYA TAN PARA 


mysłowa 14, zawiadomił poli- 


Ge: pro daia 


my szpital polowy, gdzie 
przyjmuje nas pani doktór 
Piotrowska. 


Izba chorych ma kilka łó- 
zek zajętych. To są prze- 
ważnie skutki kaprysnej po 
gody. Obok zwykłych za- 
ziębień zanotowano jednak 
również ı poważniejsze wy- 
padki: były dwa złamania 
palców, bronchit, zapalenie 
ucha iw dwuch wypadkach 
zapalenie wyrostka robacz* 
kowego. 


— Szczęśliwie dotychczas 
dajemy sobie ze wszystkim 
radę i chore czują się do- 


padkach musielismy zwra- 


doktór Piotrowska. 


Poczta dochodzi tu trzy ra- 
zy dziennie. Do ulubionych 
rozrywek należy wspólne o- 
gnisko, połączone ze śpie- 
wami, deklamacjami i insce 
nizacjami. Takie pozegnal- 
ne ognisko zostanie zapalo- 
ne w nadchodzacy ponie- 
działek, gdyż obóz zwija 
się już z dniem |-go wrze- 
śnia. 

— A jakie jest wyżywie- 
nie w obozie — zapytuje- 
my pania komendantke. 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka 

sie kina „Palata“ w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr. na wszy- 
atkie miejsca 


= , 
1 Mz a 


U. W 


«w 
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— Podam panu dla przy 
kładu dzisiejsze menu: na 
śniadanie była kawa, chleb 
z masłem, obiad: zupa ja- 
rzynowa, gołąbki, herbata z 
szarlotką, podwieczorek — 
herbata, bółka z serem, a 
na kolację będziemy mieli 
kaszkę ze skwarkami, her- 
batę no i chleb z masłem. 


Na zakończenie naszej wi 
zyty w obozie żeńskim P. 
U. W. F. robimy kilka zdjęć 
grupowych w gronie roze- 
śmianych uczestniczek kur- 


— Jakie wspomnienia wyno- 


brze. Tylko w dwuch wy-jszą panie z Kielc?—pytamy. 


— Dobrze 


jest i ładnie 


cać się o pomoc do roent-|słyszymy odpowiedź. — Tylko 
genologa. Chodziło o prze-|brakuje słońca. Gdyby to słoń 
świetlenie — wyjaśnia pani|ce chciało być nieco grzecz* 


niejsze... 


Takl. gdyby te słońce, to 


Obóz posiada świetlicę z|kapryśne słońce nie chowało 
czytelnią pism i bibliotekęjsię zbyt często za chmury, po- 


‘byt na stadionie byłby dla u- 
tczestniczek ebozów prawdzi- 
wym rajem. 


Drobne ogłoszenia 


Chło c de sprzedaży 
p y gazet potrzeb- 
ni. Zgłoszenia w Administracji 


Kielce, Sienkiewicza 32 (w po- 
dwórzu Hotelu Polskiego). 


i skutecznie 


ł Ogłaszajcie się w dziale 
drobnych ogłoszeń K. E. C. 


Subiokatorka 


Wó.towicz Marci (Kielce, Prze 


KS. „Absolwent” 


— złodziejką 


cję, że Skrzypczyk Agnieszka 
zamieszkała u niego jako sub- 
lokatorka, podczas jego nieobe 
cności skradła mu z mieszka- 
nia 3 prześcieradła i | zega- 
rek, ogólnej wartości 100 zł. 
oraz 240 zł, gotówki po czym 
zbiegła. 


społy KS. „Granat” z KS. „Ab Złóż ofiarę 


solwent. 
Zawody odbędą 
względu na pogodę. 


się bez 


Smak 


na F. O. N. 


MIRMA 


świeżego owocu... 


M a TA 


Prenumerata miesięczna „Kielecki 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz mi 


Komunikaty i wzmianki 


limetrowy w | szpalłcie w tekśc 


ego Expressu Codziennego” 


łącznie z odnoszeniem do domu łub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
je 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za słow: 
1 zł. od wiersza. komunikatów bezpłatnych nieum ieszcza się. Za treść ogłoszoń redakcja nie odpowiada, 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. 


Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


